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Z OPŁATKIEM. 


Boże Narodzenie — to święto du- 
szy. Boże Narodzenie obchodzi- 
. my najuroczyściej przeżywając je w 
głębi naszej duszy. Nie nęcą nas w 
ten dzień zabawy i rozrywki, dzień 
ten pragniemy zachować wyłącznie 
_ dla siebie i swych najbliższych. Pra- 
 gniemy w dniu tym czuć się jak naj- 
bardziej ludźmi szlachetnymi i dale- 
kimi od wszelkiego zła życia co- 
dziennego. Bo też zaczynamy Bożem 
Narodzeniem nowy rok. Zmianę jego 
odczuwamy wtedy silniej niż nawet 
= w dniu Nowego Roku, który ma zna- 
czenie raczej formalne, aniżeli rze- 
czywiste. Tradycja ludowa staropol- 
ska łączyła również z Bożem Naro- 
dzeniem zmianę roku. 
| jeżeli pragniemy być w dzień 
Bożego Narodzenia czystymi wobec 
= samych siebie, musimy się zastano- 
wić nad tem, w jaki sposób spędzi- 
lismy rok, który zamykamy. A czy- 
 stymi wobec siebie samych, pełnymi 
zadowolenia wewnętrznego z ca- 
łorocznych postępków, będziemy tyl- 
ko wtedy, gdy będziemy mogli sobie 
rzec, żeśmy spełnili swój obowiązek 
dążąc do ideału, nakreslonego przez 
harcerski dekalog. 
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A jakże jest w rzeczywistości? 

Czy jest wśród nas jeden, któ- 
ryby mógł być zadowolonym z wy- 
niku swych starań całorocznych? 

Odpowiedź wypadnie niestety, 
gdy się głębiej zastanowimy, nega- 
tywnie. | jeśli nawet harcerz stara 
się być prawdomównym, niedama- 
gają jego starania, jeśli chodzi o ry- 
cerskość lub karność. Gdy jest kar- 
nym nie odpowiadają jego uczynki 
nakazom czystości. Nikt z nas nie 
uzgodnił w tym roku wszystkich 
nakazów prawa harcerskiego, a jeśli 
znajdziemy jednego, wtedy będzie to 
tylko wyjątek podkreślający regułę. 

Przed chwilą przeglądalismy księ- 
gẹ kasową administracji „Skauta“. 
Księga to smutna, rzucająca na su- 
mienność i obowiązkowość harcerzy 
światło smutne. Gdyby księgę ową 
przejrzała osoba, stojąca na uboczu 
ruchu harcerskiego, musiałaby po- 
wiedzieć: 

„Harcerze mówią jeno o swych 
ideałach, ale jakże są dalekimi do 
wprowadzenia ich w życie". 

I każdy z nas musiałby schylić 
zarumienione czoło przed przykrą 
prawdą... 
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Harcerze zamawiają „Skauta“ a 
nie płacą zań, — biorą rzecz bez 
zapłaty. Jak to można nazwać? Czy 
temu nie sprzeciwia się górne prawo 
harcerskie? a nawet prawo karne? 

A przecież, gdy administracja wy- 
syła egzemplarze wprawdzie nieza- 
mówione, jest obowiązkiem człowie- 
ka uczciwego a nie już harcerzy, 
którego wymogi etyczne sięgają wy- 
żej, zwrócić egzemplarz, skoro nie 
pragnie „Skauta“ prenumerować lub 
nie posiada sześciu złotych rocznie. 
na opłacenie prenumeraty. 


Wielu chętnych zgłasza się do 
rozsprzedawania „Skauta” w swem 
środowisku, pobiera po dziesięć, dwa- 
dzieścia a nawet sto egzemplarzy 
„Skauta“, nie płacąc następnie ani 
grosza. | znów pytam, jak nazwać 
takie postępowanie? Czy tylko sła- 
bością, nie zezwalając na dosiągnię- 
cie ideału prawa harcerskiego, czy 
może poprostu sprzeniewierzeniem ? 
Niechaj każdy odpowie w duszy 
swojej sam. 

Twarde słowa posyłamy Wam 
dzis na łamach „Skauta“, tem bar- 
dziej twarde, że skrajnie niezgodne 
z uroczystym nastrojem wielkiego 
dnia duszy, jakim jest Boże Naro- 
dzenie. Dlatego też Boże Narodze- 
nie tego roku musimy obchodzić 


w smutku. Harcerze zmarnowali cały 
= rok. Ani na piędź nie zbliżyli się do 

wyznawanych i chełpliwie powtarza- 
nych idei. A także ci, których zarzu- 
ty te nie dotyczą, muszą się wsty- 
dzić za braci-harcerzy. Jak 
będziemy tedy obchodzić święta? 
Jak opłatki świąteczne drużyn? Czy 
sztuczne wesele będzie licować ze 
smutnemi faktami? 

Przeżyjemy w roku tym smutne 
swięta. 
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A łamiąc się opłatkiem pod rzę- 
siście oświetloną choinką w gronie 
rodziny lub braci harcerskiej, nie za- 
pomnijmy życzyć sobie: 

„Oby rok następny uczynił z nas 
lepszych harcerzy. Obyśmy nie za- 
służyli na niczyje zarzuty. Obyśmy 
slali się harcerzami z czynów. Obyś- 
my za rok byli bardziej ze sobą sa- 
mymi w zgodzie”. 


Redakcja. 


WIGILJA. 


Paeh się wieczerza wigilijna. Pod 

suto przybraną, rzucającą rzęsiste 
światło, choinką, bawiło się młodsze 
rodzeństwo, ucieszone darami, które 
im tegoroczny Aniołek przyniósł. Co-. 
raz to dźwięczał młody głos, urado- 
wany nowoodkrytym darem. Radość 
i wesele panowało w rodzinie, zebranej 
na dorocznem Święcie. 

Tylko dwaj starsi bracia nie brali 
udziału w radosnej zabawie: Zygmuś, 

* 16 — letni harcerz i Janek, zastępowy 
drużyny Małkowskiego, siedzieli zajęci 
rozmową opodal na kanapce i ledwo 
spojrzeć raczyli na podarunki, które 
chwilę przedtem otrzymali od rodziców. 
| ich cieszyły one i oni odczuli ra- 
dosny nastrój wigilijnego wieczoru, a 
jednak nie podzielali wesela młodsze- 
go rodzeństwa. Mieli sobie niejedno 
do wyrzucenia; byli harcerzami a 
spędzili wieczór ten niezgodnie z har- 
cerskiemi nakazami. 

— Pomyśl, Janku, rzekł Zygmuś, 
wszak dziś wieczór wilji, dziś było 
obowiązkiem naszym poświęcić się 
-w całości i niepodzielnie rodzinie. Nie 
możemy sobie więc wyrzucać, żeśmy 
spędzili wieczór w sposób samolubny. 

r — Zgadzam się z tobą, ale powiedz 
= sam: czy nie odczuwasz, że tego ro- 
= dzaju zamknięcie się wewnątrz rodzi- 
= ny, sprzeciwia się obowiązkom miłości 
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wobec bliźnich? llu jest dziś takich, 
którzy nie mają bliźnich, w których 
gronie czciliby święto ? Włóż się w ich 
położenie a przyznasz, że musi im być 
bardzo a bardzo przykro, zwłaszcza, 
gdy wiedzą, że są szczęśliwsi od nich. 
Powinniśmy byli starać się pomóc 
im. 

— Zdaniem mojem jesteśmy pod 
tym względem usprawiedliwieni, od- 
parł młodszy brat, nie możemy 
wszakże spędzać wiljj poza domem. 
Rodzice nie pozwoliliby nam na to. 
Ale dręczy mnie coś innego. Rodzice 
dali nam dowód miłości w postaci 
podarków, a jakże odwdzięczymy się 
im za to? Czyśmy wreszcie zasłużyli 
na tę ich miłość? Przejdźmy po kolei 
nasze życie od ostatnich świąt, czyśmy 
byli wobec rodziców choć w czemś 
drobnem lepszymi niż przed rokiem? 
A obiecaliśmy sobie zmienić się! 

Zamyślili się, Przez chwilę nie prze- 
mówili anisłowa, wreszcie rzucił Janek. 

— Byłem chory; pamiętam, jak 
matka chodziła koło mnie. lle to razy 
wstawała nawet w nocy, zobaczyć, 
jak się czuję. Obiecałem sobie wtedy 
wynagrodzić jej miłość pilną nauką i 
dobremi notami. A czy spełniłem o- 
bietnicę ? Wprawdzie nie jestem naj- 
gorszym uczniem, ale zdaję sobie spra- 
wę, że mógłbym osiągnąć lepsze wy- 
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niki w nauce... 

— A ileż to razy ja nabroiłem, 
odparł zamyślony brat, ile razy za- 
służyłem na surową karę, a jednak 
widziałem, że ojciec mnie nadto kocha, 
by wymierzyć mi sprawiedliwość. 

— Wiesz, Zygmusiu, nie doceniamy ` 
szczęścia, jakiego doznajemy dzięki 
temu, że mamy rodziców. Niejeden 
z tych opuszczonych, których rodzice 
zmarli, byłby lepszym wobec nich 
gdyby jeszcze żyli. Musimy... i 

Przerwał, bo zbhżył się ojciec, któ- 
ry już od dobrej chwili spoglądał 
badawczo na synów. 

— Cóż to znowu knujecie, chłopcy, 
mama boi się, że planujecie jakąś 
wycieczkę w to zimno na najblisze + 
dni. Już wy, harcerze, dość kosztuje- 4 
cie zdrowia waszych matek! 

Usiadł koło nich i począł rozma- 
wiać z nimi po przyjacielsku. Zatarła 
się różnica wieku, która dzieliła ojca 
od synów. Powoli zaczęli się wywnę- 
trzać i opowiadać ojcu o swych wy- 
rzutach sumienia, o tem jak czują się 
niedobrymi synami, jak współczują 
ale nie pomagają biednym sierotom. 

Ojciec słuchał poważnie. Po rozja- 
śnionem obliczu poznałbyś że cieszyły 
go słowa synów. Czuł, że zaczynają 
poważnie myśleć a nie tylko troszczyć 
się o rozrywki i zabawy. Od czasu do 
czasu sam dorzucił jakąś myśl. Wre- 
szcie zapytał: 


— A jak chcecie naprawić wasze 
zaniedbania, bo dobra wola jest godną 
pochwały, ale sama nie może wystar- 
czyć? | 
Chłopcy zwiesili głowy. Ojciec miał ! 
słuszność. Dobra wola to za mało. 
Ale cóż mieli począć? 

— Winy wasze wobec matki i mnie, 
wybaczymy wam bez osobnego prze- 
proszenia, bo miłość dzieci nie będzie 
nigdy równa miłości rodziców. Miłości k 
naszej odwdzieczycie się kiedyś w 
przyszłości gdy będziecie wasze dzieci 
kochać. Ale co chcecie począć by 
ulżyć doli sierót. Pomyślcie, że mógłby 
was podobny los spotkać. 

Nieśmiało wtrącił Janek: 

— À gdybyśmy sprzedali podarunki, 
ojciec nie gniewałby się i nie uważał- 
by tego za wzgardzenie darami jego. 
Moglibyśmy za uzyskane pieniądze 
sprawić niejednemu biednemu chłopcu 
radość. a 

Mówił tak szczerze, że widać by- 
ło po nim, że wyrzekłby się chętnie 
pięknych książek iinnych darów, by- £ 
le ulżyć sierotom. 

— Dobrze, kupimy dla biednych 
niejedną potrzebną im rzecz, dodał 
z zapałem Zygmuś. 

Miast odpowiedzi wyjął ojciec z 
kieszeni większy banknot. i wręczy: 
chłopcom. | 
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— Oto macie pieniądze. Poproś- 

cie jeszcze mame o stare wasze ubra- 

= nia, z których wyrośliście już. Potem 

| _ pójdziemy, poszukać kogoś, komu po- 
możemy. , 

Ucieszeni chłopcy ucałowali ręce 

ojca i pobiegli do matki, która wysłu- 

= chawszy prośby synów wkrótce wy- 

3 szukała odpowiednie części ubrania. 

| Nie minęła godzina, gdy chłopcy 

È wyruszyli wraz z ojcem, by obchodzić 

) 


f — Wiem, wiem, mamusiu, że 
aniołek weżmie z twego serca twoją 
matczyną miłość ku mnie i na gwiazd- 
kę przyniesie mi jakieś podarki: 
może „Harcerza w polu", którego tak 
pragnę mieć na własność, może in- 
ną jaką książkę, ciepłe rękawiczki... 
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Tak myślał Jurek o szarej godzinie. 


— A cóż ja Ci, matus kochana, 
dam na gwiazdkę» Gdyky serce 
było pieniądzem, gdyby uczucie moż- 
na zamienić na złoto, o matuś moja, 
kupiłbym ci sklep cały tego wszyst- 
kiego, czego ci brakuje. W szczę- 

 ściu chodziłabyś jak w słońcu. 

Mysląc tak, zasmucił się. Miał 
w swoim pularesie zaledwie 10 groszy. 
Cóż za to kupi? 

Gdy tak dumał, weszła matka. 
Wracała z przedśswiątecznej „wywia- 
dówki“. Nic nie mówiąc zbliżyła 
się do Jurka, wyciągnęła do niego rę- 
ce, przytuliła go mocno do piersii go- 
rącemi twarz jego okryła pocałunka- 
mi. Łzy radości spływały jej z oczu. 
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SZOPNY POMYSŁ. 


(z bocianich wypraw). 


| Choć Żaba niczem nie przypo- 
= minal Aniołka — postanowił urzą- 
dzić swoim ludziom „gwiazdkę“ i 
to nie byle jaką gwiazdkę — panie 
dziejku — ale harcerską. 

Kiedy zwierzył się z projektem 
= zacnemu Cienkoszyi i szlachetnemu 
 Cienkonogiemu, obaj byli zachwy- 
ceni pomysłem i oklaskiwali go go- 
 rąco. Natomiast całkiem zimno przy- 
jął tą wiadomość czcigodny Długo- 
nogi. 

— Właściwie co to jest gwiazdka 
harcerska? — zapytał wydymając 
usta. 
"  — Jakto, to ty nie wiesz? — za- 
pytał zgorszony zastępowy. 

— Pewnie, że nie wiem! 
— No to ty mu powiedz Cienko- 
szyja! 


raz jeszcze wigilję z najbiedniejszymi. 
A znali takich co niemiara. Długo 
po nocach błądzili po zaułkach; wszę- 
dzie, gdzie weszli pozostawiali ludzi 
wdzięcznych za dobroć dwu harcerzy. 

Była to najmilsza wigilja, jaką do- 
tąd przeżywali. 

(—) 
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| PODARUNEK. 


I długo, długo tak trwali w ser- 
decznym uścisku. 


Wreszcie odezwała się matka. 

— Juruś mój, Juruśs, chłopcze 
mój kochany! Jakże piękne sprawi- 
łes mi święta! Z niczego nie jestes 
wykazany. Profesorowie chwalą two- 
je dobre zachowanie się w szkole, 
pilność w nauce, sumienność w wy- 
pełnianiu swoich obowiązków, uwa- 
gę, pracowitość i twoje dobre serce 
dla współkolegów. Gdy słuchałam 
tych pochwał, radość napełniała mi 
serce. Dumną jestem ze swego chłop- 
ca. — | znów zaczęła tulić Jurka i 
całować. 


Weż to, mamo, jako podarunek 
świąteczny od aniołka na gwiazd- 
kę, bo nic ci innego dać nie mogę, 
matuś moja — odrzekł Jurek, cału- 
jąc spracowane ręce matki. 
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Czy nie był to wspaniały poda- 
runek |urka-harcerza? 
W. K. 


— Kiedy...kiedy bo ja też nie wiem. 

— No to ty Cienkonogi! — Ża- 
ba był podrazniony! 

— Ja... właściwie też... 
jąkał się wezwany. 

— A knoty obrzydliwe! a z was 
co za harcerze, że nie wiecie co to 
„harcerska gwiazdka”. 


jakos — 


-- Ty Żabo nie krzycz — zawo- 
łał Długonogi — tylko jak wymy- 
śliłeś coś głupiego, to nie trzymaj 
tego pod korcem, a podziel się z na- 
mi ku ogólnemu zbudowaniu. 


Widać słowa te wzruszyły i prze- 
konały "najważniejszego z bocianów 
bo wyrzekł z namaszczeniem: 

— Chcę urządzić dla" nas wilję 
w polu pod hoinkami ebsypanemi 
śniegiem... 

— Aa... 
harcerze. 

— Szopny pomysł! — zadecydo- 
wał Długonogi. 


al — zawołali cieńcy 
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Aforyzmy harcerskie. 


Harcerzowi wiary trzeba. j 
By osiągnąć swe zamiary, E 
harcerzowi trzeba wiary. — zS 
Choć go gnębią losy, : 3 
musi wierzyć w cuda, w czary, 5 
miast rwać z głowy włosy. z 
Choć go prześladują losy, . 
by osiągnąć swe zamiary, | : 
niech nte traci nigdy wiary. 
Wiara działa cuda — É- 
wszystko mu się uda -— 3 
choćby pragnął gwiazdy z nieba, = 
i to mu się uda; a 
gdy zajdzie potrzeba z 


zdejmie gwiazdę z nieba, 
bo mu tylko trzeba wiary, 


a osiągnie swe zamiary. 
M, E. Kazimierowicz. 


— Ale kiep ten, kto go nie po- 
chwali — odezwał się przytomnie 
i dyplomatycznie Żaba, a Długonogi 
który godność swoją osobistą cenił 
przedewszystkiem, aby nie zejść na 
kpy zaintonował czemprędzej z ca- 
łej siły: 

— „Eljen szopny pomysł!“ 

-— Eljen szopny pomysł! — pod- 
chwyciły inne bociany i w ten spo- 
sób pomysł Żaby otrzymał aprobatę. 

* j x 5 

Wczesny mrok grudniowy kładł 
się na ośnieżone pola i na bór oki- 
ścią białą okryty — gdy gromadka 
bociania ukończyła odgartywanie 
śniegu na małej polance. Stos su- | 
chych gałązek z pobliskiej kupki | 
drzewa, którą za zezwoleniem gajo- 
wego Adi piętrzył się po środ- 
ku. Żółtodziób z Ciekonogim skrzą- 
tali się koło plecaka, raz po raz chu- 
chając w palce, które im grabiały 


gd 
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"Jaludniły się nasze góry harcerzami, 


rozbrzmiały doliny wesołą pieśnią 
i rozgwarem, rozbieliły zieleń naszych 
łąk i lasów harcerskie namioty... Co 
żyje, wyruszyło na obozy... 

Coraz więcej przybywa obozów; 
liczba ich wzrosła w stosunku z lata- 
mi poprzedniemi w dwójnasób; 
za rok, za dwa — nie będzie niemal 
drużyny, która nie urządziłaby włas- 
nego obozu. I to jest fakt najrado- 
śniejszy z całej pracy harcerskiej. 

| co najznamienniejsze — harcerze 
ciągną do gór... Taka Polska długa 
i szeroka, a wszystko zjeżdża w dolinę 
Popradu i Dunajca, w Pieniny i Pod- 
hale. I nic w tem dziwnego: tylko 
górska przyroda — oprócz morza — 


może roztaczać w całej pełni wszyst- 


kie swe uroki i czary, tylko góry 
otworzyć mogą ciekawym harcerzom 
niezbadane tajniki życia... 


Twierdziłem i dotąd twierdzę, że. 


nawet zły obóz wart więcej niż cało- 
roczna praca w izbie. Nie należy je- 
dnak sądzić, że na obozie niema stron 
ujemnych: nawet najlepszy obóz ma 
mnóstwo braków i wad, które mogą 
szkodliwie oddziałać na życie ducho- 


» we ifizyczne jego uczestników. Z wad 


tych należy sobie dokładnie zdać spra- 
wę, bo uświadomienie sobie błędów 
jest pierwszym krokiem do poprawy. 

Złaziłem kawałek ziemi i widzia- 
łem już sporo obozów; — spostrze- 
żenia moje może choć odrobinę do- 
rzucą do skarbnicy doświadczeń ogó 


(Wrażenia z obozów). 


łu. Wprawdzie widziałem zaledwie 
cząstkę tego, co widział każdy lustra- 
tor obozów lub komendant chorągwi 
— ale każdy patrzy swemi własnemi 
oczyma I na inne rzeczy zwraca uwa- 
gę”). 

Jednem z ważnych niedomagań 
naszych obozów jest niedostateczne 
wyżywienie; jakoś inaczej zupełnie 
bierzemy wyżywienie na obozie, „Jakby 
chłopak żyjący „leśnem życiem‘ " mógł 
się karmić rosą ki żywicznem powie- 
trzem; znam wprcst takich instrukto- 
rów (zresztą bardzo morowych) któ- 
rzy uważają, że to nie szkodzi trosz- 
kę chłopców przegłodzić, a wogóle 
nie należy się „rozpychać”... Wszak 
na leśnem życiu niezawsze łowy się 


udają... A już sprawa ilości białka, 
OE węglowodanów — to po- 
prostu rzecz niegodna morowego 
obozu! 


Główną jednak przyczyną „głodo- 
wania“ niektórych obozów jest, jak 
stwierdziłem naocznie, zakładanie kil- 
ku obozów w jednej miejscowości — 
i to ubogiej, lub w pobliżu miejsc 
kąpielowych. Tak naprzykład w Sro- 
mowcach, wsi bardzo ubogiej, były 
nastepujące obozy: roboczy w dwor- 
ku cisowym, żeński z Czestochowy, 
żeński instruktorski Kom. Chor. War- 
szawskiej, oraz obozy dwu drużyn 
warszawskich opodal na Zawrociu — 


1) Zaznaczam, że spostrzeżenia moje obej- 
mują nietylko tegoroczne obozy. 


na mrozie. Cienkoszyja z Żabą spi- 
skowali coś pocichu — a Długonogi 
stal opodal na czatach. 

Ciemniało coraz bardziej i bar- 
dziej. 

| przyszła chwila, że wszyscy na 
coś czekali, a wtedy przybiegł do 
stosu Długonogi, zasalutował i oznaj- 
mił: 

Druhu zastępowy! Zabłysła pierw- 
sza gwiazdka! 

Wówczas Cienkoszyja chwycił 
za trąbkę i donośnym hejnałem o- 
znajmił uśpionym borom i polom 
radosną nowinę. [ra-ta-ta-ta — 
tatatata!... 

Ognisko buchło jaskrawem pło- 
mieniem a z piersi harcerzy pieśń 
się wyrwała potężna, uroczysta i wspa- 
niała: 


— „Bóg się rodzi moc truchleje 


. . e O 7» 
pan niebiosów obnażony”... 


Dziwnie nastrojowo i mistycznie 
brzmiała ta kolenda wśród tych hoi- 
nek śniegiem pokrytych. Moc od 
niej biła i świętość, że mimowoli 
ręce do czapek sięgnęły. Ogien zda- 
wał się naprawdę krzepnąć i ciem- 
nieć, albo znów tysiącem iskier 
strzelał w górę jak najpiękniejszy 
fajerwerk. A kiedy pieśń się rozpły- 
nęła wśród białych śniegów Żaba 
wyjął z kieszeni opłatki. 


— Druhowie — zaczął — jest to 
pierwsza nasza wilja w polu, a urzą- 
dziłem ją nie dlatego, aby o orygi- 
nalność się pokusić, ale dlatego że 
uważam, że harcerska wilja tak wła- 
śnie wyglądać powinna. Wilja to 
święto rodzinne. Na dzień ten cała 
rodzina zbiera się przy ognisku do- 
mowem łamiąc się opłatkiem: skła- 
dając sobie nawzajem życzenia. Har- 


WŁOCZĘGI. 


razem 150— 200 młodzieży w jednem 


miejscu! I skutek taki, że jeden z o- 


bozów miał stale 4 l. mleka dziennie 
na 30 osób, 

W związku z wyżywieniem jedna 
przykra uwaga. Są i w Polsce 
i nawet wśród harcerzy — ludzie, któ- 
rzy mają za dużo pieniędzy i lubią je 
sypać na wszystkie strony. K. P. H, 
wystarało się o „flotę* Ministerstwo 
(lub Z. O.) dało subwencję, więc po 
co się liczyć z pieniądzmi? Daje się 
gospodyni za masło tyle, ile tylko, 
zażąda, dziewczynie za jagody również, 
chłopu za furmankę sypie się kwoty 
o jakich nie marzył... A na wyciecz- 

. Jest sobie gospodyni na hali, 
żyjąca za światami i częstująca chęt- 


nie mlekiem wędrowców — wiadomo 
„gość w dom — Bóg w dom“. Ale 
skoro wędrowcy płacą za mleko 


w dziczy tyle, co i w mieście, ha, no 
— to trzeba tak brać od każdego... 
Skutek jest taki, że harcerze powięk- 
szają _drożyznę, uczą chciwości 
itak chciwy lud i — zrażają so- 
bie nietylko letników, ale i miejsco- 
wą ludność miejską i podmiejską. 
Dalszym brakiem — to niedostate- 
czne pomieszczenie. Widziałem obóz 
stały, składający się z kilkunastu dwu- 
osobowych namiocików. Pewnie, że 
lepszy rydz, niż nic, ale proszę 
sobie wyobrazić, co te druhny robią, 
jak leje ulewny deszcz? Siedzą chyba 


w swych namiotach i prowadzą ga- 


wędę na spółkę z deszczem. Wogóle 


cerze, to przecież też jedna wielka 
rodzina, domem naszym to te lasy 
i pola, na wiosnę zielenią, w jesieni 
złotem a zimą śniegiem pokryte — 
i my przy ognisku swojem na wilję 
się zebrawszy, i łamiąc się opłat- 
kiem — złożymy sobie życzenia: 
Oby ta wilja, 


pisała i węzły serdeczne między na- 
mi już zawiązane zacieśniła. 


Czy łamał się kto z Was opłat- 
kiem przy ognisku, w noc wigilijną 
wśród boru śniegiem pokrytego? a 


szkoda bo chwila to naprawdę nie- 


zapomniana. 


Gdy Cienkonogi przystawiał ko- 
ciołek do ognia — głosem cichym 


i dziwnie przejmującym zaczął Cien- 


koszyja recytować prześliczny wiersz 


„Z Pokłonem*. 


Beaty Obertynskiej: 


niezatartem wspom- 
nieniem w sercach naszych się za- 
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"wa i miotła i zdyszany 


je 


= każdy obóz, mojem zdaniem, powi- 


nien mieć „w zapasie“ jaką szopę, 
budę czy stanicę, by w razie słoty 
zdjąć pychę z serca i poszukać suche- 
go kąta pod dachem. W namiocie 
zwłaszcza bez podłogi, zawsze jest 
wilgoć. 

Przejdźmy teraz do innych niedo- 
magań, więcej duchowych — a za- 
cznijmy od estetyki. Często bardzo 
uczestnicy obozów, korzystając z „le- 
śnej“ swobody, chodzą, w czem się 


da — i to nietylko po obozie, ale 
i po mieście, w kościele, na stacji — 
i to, wstyd powiedzieć — częściej 


harcerki: sukienczyny pomięte, stare, 
koszulki poplamione — cały strój 
nad wyraz niedbały mogą obserwo- 
wać wszyscy przychodzący do kościoła. 
Nawet rodzice żalą się, że córka nic 
o siebie nie dba, że chłopak nawet 
jeść kulturalnie zapomniał. A to chyba 
nie jest celem życia obozowego. Wra- 
cając do natury, pędząc życie leśne, 
nie powinniśmy odrzucać ze wzgardą 
tych zdobyczy kulturalnych, które 
ludzkość osiągnęła w ciągu długo- 
wiekowej walki o byt, choćby to by- 
ła nawet kultura materjalna. Zycie 
leśne nie może być powro: 
tem do życia ikultury przed- 
potop owców. 

W wielu wypadkach zauważyłem 
że harcerze nie umieją się obchodzić 
z ludnością wiejską.  Nieumiejętne 
prowadzenie rozmowy (nawet przy 
zakupnie nabiału) kpinki, żarciki — 
żle usposabiają lud. Zeby się nie roz- 
wlekać, — odsyłam ciekawych do 
nieocenionej książki Orkana „Listy 
ze wsi Cz. L“ 


„Od uchylonych szopy wrót, 
. szczeliną, 
blaski rażące płyną 
w głęboką mrożną noc. 


A noc jest późna i głucha 
i ciemność dokoła, 

u ognisk śpiących pasterzy 
nie było jeszcze anioła 
nie wiedzą ludzie 
o cudzie... 


Wiersz zaczął za serce chwytać, 
bociany wpatrzyły się w Cienko- 
szyję — nawet żarłoczny Żółtodziób 
odwrócił oczy od plecaka — a Cien- 
koszyja mówił dalej jak to za ogo- 
nem gwiazdy rogatej przyszły z po- 
|-łonem do szopy trzy pszenne kopy 
i ul w słomianej czapie i chudy żó- 
raw co uciekł studni i kądziel si- 
strach na 
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Wreszcie koniec — zwijanie obo- 


zu. Tu też będę treściwym: jest to 
jeden wielki skandal! Widziałem 
miejsca po kilku zwiniętych obozach 
(jeden z nich był tak znakomity, że 
nie śmiem wymieniać nazwy): rowki 
po okopanych namiotach niezasypa- 
ne, lub zawalone do połowy kamie- 
niami, na boisku pełno słomy, śmieci, 
desek i drzew. Wszędzie ślady leśnego 
życia. Dla załatania dziur, które mo- 
żna było tylko zarównać ziemią — 
wycina się kilka m? świeżej darni, 
kopiąc nowe dziury i doły i układa 
się tę darń bezmyślnie na skopanej 
ziemi. Niektóre drużyny zostawiły 
nawet swój podpis z kamieni: Obóz 


4 Wen 


Streszczając powyższe nieco przy- 
długie wywody dochodzę do nastę- 
pujących wniosków i wskazań na 
przyszłość: 

1. Nie wolno, nie należy urządzać 
dwu obozów w jednej miejscowości, 
lub niedaleko od siebie, wyjąwszy szcze- 
gólnie bogate okolice (jakich u nas 
niema). Unikać bliskości zdrojowisk. 


2. Nie przepłacać, nie szafować 
publicznemi pieniądzmi! Najlepiej po- 
rozumieć się z miejscowymi mieszkań- 
cami lub władzami, czy letnikami 
i ustalić cennik na produkty wiej- 
skie. 

3. Wystarać się o 1 duży namiot, 
albo i trwały dach na czas słoty. W 
namiotach powinna być podłoga. 


4. Estetyka i wygląd zewnętrzny 
harcerzy, sposób jedzenia i wogóle 
kultura towarzyska musi być 
przedmiotem szczególnej troski kiero- 
wn'ctwa. 


wróble i inna polna hołota i w kon- 
cu drogowskaz z długiemi ramiony 


przyszedł, ale się nie zbliża... 
Bo, gdy tu biegł, zobaczył w biegu 
swój dziwny 
sztywny 
cień na śniegu, 
cień.czarny — podobny do krzyża... 

Skończył. — Chwilę trwała cisza 
a potem rzęsiste oklaski nagrodziły 
piękną deklamację. 

A już woda zaczęła kipieć w ko- 
ciołku i Cienkonogi wtykać począł 
do rąk blaszane kubki. Nie wielka 
była uczta, ale wesoła i niezwykła. 
Bułka ze serdelkiem, jakieś pierniczki 
i biszkopty, zmarznięte na kaczan 
jabłka i przewyborna herbata na 
mrozie oto menu jakim mistrz od 
wszystkiego raczył dzielnych bocia- 
nów. Zwinięto się z tem szybko 
wśród wesołej rozmowy. Jeszcze je- 


rownik zwrócić baczną uwagę. Nale- 
żałoby się zapoznać z szkicami Orkana 
lub z powieściami, malującemi oby- 


czaje ludu. 

6. Obóz powinien być zwinięty 
tak, by pozostały po nim tylko te 
ślady, które się natychmiast zatrzeć 
nie dadzą (zdeptana ziemia) — i to 
pod osobistą odpowiedzialnością ko- 
mendanta. Komendy powinny żądać 
w raportach sprawozdania z tego, 
względnie na równi z świadectwem 
dobrego obozowania — świadectwa 
dobrego zwinięcia obozu. 


Niech tych kilka uwag przyczyni się 
do postawienia naszych obozów na 
jeszcze wyższym poziomie. 


A teraz przejdźmy do weselszej 
strony do zjawisk dodatnich naszego 
życia obozowego. Przedewszystkiem 
sama mnogość obozów jest objawem 
radosnym. Cała dolina Popradu usia- 
na była obozami, różne wioski, łąki 
i knieje oglądały przedstawicieli wszyst- 
kich niemal krain polskich: w Barci- 


cach — Mielec, w Rytrze — Tarnów, 


w Piwnicznej — Nowy Sącz męski, 
kolonja I żeńskiej i kolonja z Pozna- 
nia, w Łomnicy — Wąbrzeźno, w 
Wierchomli — Bochnia, w Zegiesto- 


wie — Chrzanów, w Krynicy — Poznań ` 


(XV) — razem na przestrzeni 50 km 
— 6 obozów i 3,,kolonje. Niegorzej 
było i w dolinie Dunajca: w Lipiu, 
w Gołkowicach, w Kadny, w Łąchu 
a na Podhalu od Sromowiec aż po 
Tatry, Spiż i Orawę — to nawet nie 
zliczyć! A co wędrownych obozów 
przewinęło się przez nasze góry! 


dna kolenda i ogień zaczął przyga- 
sać. W domu czekano z wiliją — 
chłopcy musieli już wracać, choć żal 
im był opuszczać te hoinki bez ozdób 
a tak wspaniale iskrzące się w blas- 
kach ogniska, choć żal im było koń- 
czyć tą wilję, którą sobie wymyślili 
i z pierwszą gwiazdką zaczęli. 

A teraz było już na niebie tysiące 
gwiazd, a w powietrzu jakaś cisza 
dziwna i święta, cisza Bożego wie- 


czoru. 
W. F 


p 
e _co y wędrówek urządzały obozy 
"stał | Zdaje mi się, że wszystkie obo- 
> A z naszych okolic złaziły Beskid 


Sądecki, Pieniny, a nawet Tatry. I ten 

= objaw zdrowego turystycznego „włó- 

a, częgostwa“ świadczy o wydobyciu 

= z naszych harcerskich natur najlep- 

= szych, najzdrowszych pierwiastków: 

= umiłowania gór, ziemi rodzinnej, te- 
sknoty do natury, pragnienia trudów 
i zmagań się z przeszkodami. A w 
związku z tem — coraz większy ro- 
zwój i zapał do życia leśnego— 
tak samotrzeć czy samowtór (na spra: 
wność) jak i zbiorowego. Pewnie, że 
jest to życie jeszcze bardzo niedosko- 
nałe, wszędzie ma inne formy, ale — 
początek zrobiony. 


Wszystkie obozy stały na dość 
wysokim poziomie technicznym. Dziel- 
ność, zaradność, samowystar- 
czalność stały sięz pewnością dla 
wielu owocem kilkotygodniowej samo- 
dzielnej pracy i obozowego życia. 
Mam nadzieję, że rozwój techniki obo- 


ŁUCZNIC TWO 


Port łuczny uchodzi wśród naro- 
„dów zachodnich nietylko za naj- 
szlachetniejszą gałąź wychowania fi- 
zycznego, ale również za sport, dziś 
jeszcze możliwy do praktycznego za- 
stosowania w myśliwstwie. Czynią to 
przecież do dziś dnia liczne plemiona 
mieszkańców Cejlonu, Afryki środko- 
wej, indjanie amerykańscy, wreszcie 
niektórzy biali sportsmeni. Dlaczegoż- 

by więc łuk nie miał być stosowany 
powszechnie na łowach? Poważnych 
powodów niema. Łucznik średniej kla- 

Sy, którą każdy meżczyzna po niedłu- 
gim treningu łatwo zdoła osięgnąć, 
może z powodzeniem własną strzałą 

lub łukiem zdobywać mniejsze zwie- 
rzęta i ptaki, jeżeli tylko zdoła się do 
nich podkraść na dogodną odległość, 
która nie przenosi 30 — 40 kroków. 
Dalej niż na 60 kroków, na łowach 

= łuku się wcale nie używa. Nawet in- 
= djanie amerykańscy, u których łuk 
gra do dziś tak ważną rolę w zdoby- 
waniu pożywienia, nie strzelają z dal- 

szej odległości, jak 20 — 30 kroków, 

a do większej zwierzyny o ile tylko 

= możliwe z bezpośredniej odległości. 
Weddasi cejlońscy, Buszmeni z Afry- 
ki i Ainosi z Sachalinu dopełzają do 


>. *) Od Redakcji: Ukaże się wkrótce 

= „KASA Związku Strzeleckiego interesująca 

3 książka o łucznictwie napisana przez p. Za- 

=  rychtę. Jest to jedyne w swoim rodzaju wy- 

dawnictwo w tej dziedzinie tak mało dotąd 

u nas znanej. Za zezwoleniem autora dru- 

= kujemy jeden z ciekawych 
książki. 
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zowej wraz z życiem leśnem popchnie 
naprzód całą pracę harcerską. 
Niepodobna wyliczyć wszystkich 
korzyści i dobrych stron obozów — 
są to zresztą rzeczy ogólnie znane — 
pragnę zwócić uwagę jeszcze tylko 
na dwie sprawy. Harcerze często od: 
wiedzali się na obozach. Prawda, by- 
wały czasem i spotkania mniej przy- 
jemne, ale te należały do wyjątków. 
Naogół chłopcy czy dziewczęta poro- 
zumiewali się „w mig* między sobą, o- 
powiadali sobie o swych urządzeniach, 


przeżyciach, — popisywali się, czem 
kto umiał, to tańcem, to śpiewem, to 
gadkami — i to często harcerze z 


różnych dzielnic. Nie zapomnę nigdy 
miłego wieczoru, jaki spędziła nasza 
drużyna w obozie chrzanowskim w 
Zegiestowie, gdzie wstąpiliśmy wraca- 
jąc z wycieczki do Krynicy. Na dwo- 
rze lał deszcz, jak z cebra, ale w na- 
miocie wesoło było i gwarno, bo two- 
rzyły się węzły braterstwa i życzli- 
wości. Ta bliskość obozów, wzajemne 


MYŚLIWSKIE). 


zwierzyny na 12 — 20 kroków. Przy- 
jaciele moi: pp. kpt. Fularski i por. 
Lepecki opowiadali mi, że w czasie 
swojej ostatniej wyprawy, widzieli w 
dżungli paragwajskiej indjan plemie- 
nia Lengua, strzelających tapiry u wo- 
dopoju z odległości niewiele większej, 
niż 20 kroków. 

Siła przebicia zaostrzonej strzały 
nie jest wcale mała. Np. łuki indjan 
północno - amerykańskich nie były 
zbyt twarde, ani też oni sami nie od- 
znaczali się wybitną siłą fizyczną, po- 
mimo to mogli na polowaniach na 
bawoły wbijać zwierzęciu strzałę w 
mięśnie aż po pióra. Mali Weddasi z 
Cejlonu nie tak dawno jeszcze przy 
pomocy swoich łóków, nieproporcjo- 
nalnie twardych do ich siły i wzro- 
stu, zabijali słonie i inne wielkie zwie- 
rzęta, a dziki i jelenie przeszywali 
swojemi strzałami na wylot. Przy po- 
mocy długiego angielskiego łuku, śpi- 
czastą strzałą, może dziś jeszcze łu- 
cznik średniej klasy przeszyć deskę 
grubości jednego cala, a tępe strzały, 
używane do tarcz, z odległości 180 
kroków przenikają na pół cala w drze 
wo jodłowe. 

Jeżeli nie zważać na stratę strzał, 
to do ptaków można strzelać z wię- 
kszych odległości, a nawet na 120 
kroków łuk da się jeszcze zastosować. 
Mało kto jednak trafi na taką odle- 
głość wronę, lub gołębia, chociaż w 
Anglji i Ameryce zdarzają się łuczni- 
cy, którzy z takiej jeszcze odległości 
trafiają do ptaków. 


mieszanie się — wytwarza nie tylko 
braterstwo, nie tylko zaciera różnice 
dzielnicowe, ale wyrabia w nas po- 
czucie własnej mocy i siły. Hej! Tylu | 
nas jest, tyle ognisk płonie równocze- 
Śnie w harcerskim świecie — że cze- 
góżbyśmy nie potrafili dokazać? Ja- 
kież zło nam się oprze? 

Hej! Wesoło bywało, wesoło! Sa- 
mo życie obozowe rozsiewało jakąś 
dziwną radość, świeżość i moc, jakby 
każdy miał słońce w piersiach zamiast 
serca. l ta słoneczność, ta radość 
życia, obok budzącej się wiary w wła- 
sne siły i w wspólną potęgę organi- 
zacji — to największa zdobycz naszych 
obozów. Pazdur. 
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Przy polowaniu z łukiem wielce 
dogodną okoliczność stanowi cisza, z 
jaką można strzelać. Lekki brzęk cię- 
ciwy i cichy Świst strzały nie płoszy 
zwierzęcia i można wystrzelić kilka 
strzał z zupełnym spokojem, zanim 
żywy: cel zniknie. 

Odległość praktyczna zależy w zu- 
pełności od zręczności łucznika i od 
wielkości celu. Można przyjąć, że łu- 
cznik Średniej klasy, bez dłuższego 
treningu, trafi w cel, którego średni- 
ca mierzy tyle centymetrów, ile kro- 
ków wynosi odległość (od łucznika 
do celu). 

Istnieją jednak łucznicy, posiada- 
jący daleko większą zręczność, szcze- 

gólniej w strzelaniu na bliskie odle- 
Sade — np. trafiają z odległości 12 
kroków cel wielkości małej monety. 
Taką zręczność spotyka się jednak 
tylko u ludzi specjalnie uzdolnionych, 
którzy trenując stale i metodycznie, 
używają „miękkich* łuków i strzał 
bardzo starannie skonstruowanych. 

Wprawę tego rodzaju często mo- 
żna spotkać u Japończyków i Chiń- — 
czyków, jak również wśród indjan, — 
produkujących się w cyrkach. 

nas zastosowanie łuku do po- 
lowania na ptaki w locie i dziczyznę 
w biegu, ograniczają dość duże ko- 
szta strzał, które w bujnej roślinno- 
ści, a zwłaszcza wśród ogrodów i pól 
prawie zawsze giną. Jedynie na sko- 
szonych łąkach, ścierniskach i na brze- 
gu morza na plaży, można sobie na 
to pozwolić. Strzały na ptaki, z wy- 
jątkiem ptactwa wodnego nie potrze- 
bują ostrego grotu, zamiast tego po 
winny mieć dość tępy guzik. Uderze- 
nie taką strzałą prędzej zrzuci ptaka” 


"na ziemię, niż przeszycie ostrym gro- 
tem, który ptaka nie zabije, jeśli nie 
= zostanie zraniona jakaś ważna część 
ciała. Prócz tego ostre strzały, wy- 
strzelone do celu na drzewie, nigdy 
prawie nie spadają na ziemię, a zo- 
stają między konarami, utkwiwszy w 
którejś gałęzi. 

Biegnące zwierzę można również 
położyć strzałą, chociaż nie jest to 
wcale rzecz łatwa. Raczej należy zbli. 
żyć się do celu, ostrożnie pełzając i 
trzeba się tutaj będzie ograniczyć do 
polowania tylko na zające. W okoli- 
cach, obfitujących w króliki, można 
je podejść na odległość, dogodną do 
strzału w bliskości drzew i krzaków 
o wczesnych rannych godzinach. W 
obudwu wypadkach musimy stosować 
mocne strzały jesionowe, o szerokich 
ostrzach z zadziorami, gdyż nie 
można liczyć na pewne zabicie 
zwierzęcia przy pomocy zwykłej tyłko 
strzały. Właściwie może ona tylko 
przeszkadzać zwierzęciu w ucieczce, 
musi więc stawiać dostateczny opór 
i mocno tkwić w ciele zdobyczy, tak 
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= aby nie uległa złamaniu, przy zaha- 
= czaniu o krzaki i zarośla. 
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pors zimową, która nie pozwala na 
harce na wolnem powietrzu, nale- 

ży zużytkować w izbie, podobnie jak 
to czynimy latem w polu, na zajęcia 
praktyczne. Nic nie jest bowiem w sta- 
nie chłopców bardziej znudzić i do 
harców zniechęcić, aniżeli wieczna 
teorja na wieczorach zimowych, zwłasz- 
cza że zajęcia szkolne pochłaniają 
w zimie lwią część wolnego czasu 
chłopców. 

Można się bawić, można śpiewać, 

czy też przygotowywać się do przed- 
stawień, — można atoli przy tem 
 wszystkiem wyprawę drużyny prze- 
 glądnąć i o ile zajdzie potrzeba tego 
' ponaprawiać. Wiemy z doświadczenia, 
że wyprawa drużyny powraca z let- 
nich wycieczek i obozów zwykle 
'w mocno zniszczonym stanie, czemu 
się wreszcie zupełnie dziwić nie mo- 
żna. 

Rzecz jasna, że obowiązek opie- 
kowania się wyprawą należy do po- 
szczególnych zastępów, nie zaś do 
całej drużyny. Wieczór spędzony na 
wspólnej pracy harcerskiej w kole 
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Przyjemność polowania z łukiem 
nie polega wcale na bogatych łupach, 
ale na świadomości wysokiego sto- 
pnia zręczności, jaką trzeba rozwinąć: 
trudności podejścia i cichości strza- 
łów, która często pozwala na wypu- 
szczenie kilkunastu strzał bez spło- 
szenia innego zwierzęcia. Podczas gdy 
każdy może trafiać nawet do małych 
celów już przy pierwszych próbach 
z jakiejkolwiek broni śrutowej, to tra- 
fienie z łuku wróbla na drzewie, wy- 
maga znacznego treningu. Zato zabity 
strzałą wróbel, sprawia więcej przy- 
jemności, niż położony przy pomocy 
flinty zając. Wartość rzeczywista łupu 
myśliwskiego wogóle dzisiaj nie gra 
roli, gdyż każda sztuka zwierzyny, 
upolowanej osobiście, kosztuje drożej, 
niż nabyta wprost w sklepie. 

Wielka wartość łuku, jako broni 
myśliwskiej, wynika jeszcze z tkwią- 
cego w każdym z nas romantyzmu, 
który sprawia, że łucznictwo pociąga 
i czaruje, dając nam poczucie, jakiejś 
pierwotnej, osobistej zręczności, któ- 
rej nie odczuje żaden strzelec, uży- 
wający doskonałej współczesnej bro- 
ni palnej, która „sama trafia*. 
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towarzyszy z zastępu wzbudza znacz- 
nie silniej ducha harcerskiego, ducha 
wspólnoty zastępu, aniżeli przyjęte 
„przemowy“ i gawędy| Zastęp zasia- 
da dokoła płachty namiotowej i na- 
prawia ją, albo też czyści, płócze 
i wyciera naczynie obozowe; jeden 
z chłopców czyta lub opowiada cie- 
kawą historyjkę, przeżycie. Układamy 
plany na wiosnę i lato. Przy tem 
wszystkiem musi zastępowy uważać, 
by praca postępowała i to odpowie- 
dnio; można urządzać drobne zawo- 
dy, także można nabywać wiadomo- 
ści potrzebne do zdawania prób spra- 
wności. Rozumie się samo przez się, 
że zastępowy musi sam pracę dokła- 
dnie znać, by jej swych towarzyszy 
nauczać. Zresztą prześcignął każdy 
porządny zastępowy swoich chłop- 
ców zawsze cokolwiek w wiadomo- 
ściach harcerskich i potrafi sobie za- 
wsze poradzić. 

I nietylko w drużynie należy prze- 
glądnąc wyprawę: każdy harcerz, i to 
tem bardziej, im dłużej nosi barwną 
chustkę harcerską, winien w domu 
sprawdzić należyty stan swojej osobi- 
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stej wyprawy harcerskiej: Strój, 
ry harcerskie, mapy, kompasiw 
ko to, co mu się w harcach przydać 
może. Wszystko to należy przejrzeć, 
uporządkować, naprawić. W ten spo- 
sób można się jedynie wystrzec przy- _ 
krości, jaka wypływa z tego, jeśli 
pewnego pięknego poranka, kiedy 
mamy wyruszyć na wycieczkę, znaj- 
dujemy wyprawę w stanie godnem 
pożałowania lub też zupełnie nie 
znajdziemy. Wstyd bowiem wielki, 
jeśli harcerz idzie na wycieczkę lub 
paradę w podartym lub brudnym 
mundurze, lub gdy zostaje w domu 
z powodu braku stroju porządnego. 
Rozchodzi się tutaj o porządek 


i stałą harcerską gotowość do czynu. 
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Wielu z zastępowych pomyśli sobie, 
że chłopcy w zastępie nie mają po- y 
rządnej wyprawy, że drużyny są u- 
bogie, "że uwagi powyższe nie są 
aktualne. A jeśli drużyna i chłopcy 
mają jaką taką wyprawe, to brak 
znów izby, gdzieby się zastępy na 
wieczorne zajęcia schodziły. Na wąt- ą 
pliwości te mogę tylko jedno odpo- 
wiedzieć: źle jest, jeśli drużyna, choć- — 
by najuboższa do dziś dnia nie po- 
siadła wyprawy lub o nabyciu jej - 
jeszcze nie myśli. Stosunki się obec- 
nie już tak ułożyły, że każdy zastęp 
może i powinien zaopatrzyć się w 
najniezbędniejsze przedmioty wy- 
prawy polowej. Sklepy umożliwiają 
dziś zakupno przyborów tych po ce- 
nach niskich, niekiedy nawet na raty, 

a Centralna Komisja Dostaw Związku 
harcerstwa Polskiego w Warszawie 
ul. Traugutta 2 ogłasza w każdym 
numerze „Harcmistrza i Wiadomości 
Urzędowych* cennik przedmiotów, 
posiadanych na sładzie. Są one sto- 
sunkowo tanie i w dobrej jakości. 
Także strój harcerski musimy w naj- 
bliższym czasie uporządkować. Nie 
wolno już dzisiaj, tyle lat po wojnie, 
tłumaczyć się, że nie jesteśmy w sta- 
nie lepiej i porządniej wyglądać. 
Skończyły się czasy wojenne. A wie- 
cie chyba dobrze, wiele słuszności 
zawiera w sobie powiedzenie: jak nas 
widzą, tak piszą. 

Poważniejszą bolączką harcerzy 
jest brak izb. Ale i temu można 
częściowo zaradzić. Zastęp schodzi 
się poprostu, co tygodnia u innego 
członka zastępu. Miły obowiązek go- 
szczenia towarzyszy przypadnie na 
każdego raz na 7-8 tygodni, jeśli za- 
stęp liczy tylu chłopców. Zebrania © 
towarzyskie, o ile możności przy her- 
batce, w gronie wesołych harcerzy, 
przyniosą chłopcom z pewnością wię- 
cej pożytku i zadowolenia aniżeli tak 
zwane „pogadanki“ tygodniowe. 


Według „Unser Weg“. 


Długo robił mi konkurencję re- 
daktor od „życia obozowego”, ale 
teraz wracam do łask redaktora na- 
czelnego i znowu będę się z gromadą 
czytelników dzielił tem, o czem piszą 
nasi korespondenci. Na szczęście jest 
o czem pisać, bo listów nadesłano 
wiele (zawsze to lepiej coś napisać, 
niż zapłacić prenumeratę!). Z powo- 
du braku miejsca w numerze podaję 
tylko najciekawsze korespondencje. 
Wieści z Białegostoku przysyła 
dh. K. S. Wybaczy mi z pewnością, 
że skreśliłem jego przydługi wstęp 
i zaczynam od środka: 

„Z powodu braku zastępowych, 
a mamy 6 drużyn, zorganizowano 
kursy o własnych siłach, zagraszając 
ze społeczeństwa p. dra Karwowskie- 
go, do wykładów z samarytanki i por. 
Hrycko do działu kartografji. Na cią- 
głe alarmy Hufca obecny referat 
Chorągwi Białostockiej zwołał w dn. 
31 października i 1 listopada Zjazd 
Starszyzny całej Chorągwi do Bstoku 
celem zapoznania się ze stosunkami 
i pracą, jaka panuje na naszym tere- 
nie. Sprawozdania hufcowych i dru- 
żynowych dały nam obraz pracy, 
jaka istnieje i jak się rozwija w po- 
szczególnych środowiskach. W pierw- 
szym dniu po sprawozdaniach wy- 
wiązała się żywa dyskusja nad 
programem pracy na rok 1926/27. 
Dyskusja trwała do g. 6-tej ppoł., 
po czem odbyła się wieczornica har- 
cerska, na której humor i życie 
harcerskie nie odstępowały ani na 
chwilę. W drugim dniu obrad wy- 
głosili referaty dh. inż. Wyrzykow- 
ski i dh. Czapliński o „celu pracy 
harcerskiej w drużynie“ i „Jakim 
warunkom powinien odpowiadać dru- 
żynowy ?“ 

Referaty rzuciły snop światła na 
pracę harcerską, jaka powinna istnieć 
i w jakim kierunku iść musi. Po 
krótkiej lecz żywej dyskusji zakoń- 
czono obrady o g. 14-tej i w tym 
dniu rozjechano się do swoich śro- 
dowisk*. 

W drugim liście opisuje dh. F ran- 
ciszek Vogel życie 5-tej lwow- 
skiej Drużyny „Orląt“. Cieka- 
wą nowością jest odznaka „Za pomoc 
drugim“. | inne drużyny powinny 
wziąć z niej przykład dla wzmożenia 
u harcerzy pracy nad sobą. A teraz 
posłuchajmy, co pisze nam korespon- 
dent: 


„Przeglądając „Skauta“ zobaczy 
każdy ilustrację odznaki „Za Pomoc 
Drugim* i z pewnością zastanowi się 
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nad tem: „Jaki jej cel?“ Gdy opiszę 
krótko historję jej powstania, każdy 
cel zrozumie. — czasie pobytu 
5 Lw. Dr. H. „Orląt* na obozie w 
Uhercach r. 1923, wizytowany był 
jej obóz przez lustratora G. K. M. 
dh. ph. Miszewskiego. Druh ten 
nauczył nas po wieczornej gawędzie, 
po chwili skupienia, zdawać głośno 
jak gdyby rachunek sumienia z tego, 
cośmy dobrego przez cały dzień uczy- 
nili. Później przez ogólne głosowanie 
uznawaliśmy jeden z uczynków za 
najlepszy z całego obozu. Nie na 
tem koniec, poszliśmy dalej. Bohate- 
rowi, że tak powiem, dnia przypina- 
liśmy na lewą pierś szarfę czerwoną 
w nagrodę. 

Celem jej było przypominanieinnym 
o wiecznym obowiązku harcerskim. 
I tak wędrowała szarfa z piersi na 
pierś a nie rzadko przebywała na 
jednej przez kilka dni, gdy harcerz 
ten nie dał jej sobie odbić, spełniając 
wciąż najlepsze uczynki. Oczywiście 
wszyscy sobie ufamy i polegamy na 
prawdomówności. Wróciliśmy w mu- 
ry miasta i szkoły. Szarfa jako nie- 
możliwa do noszenia poszła do archi- 
wum. Teraz powstała myśl wykonania 
odznaki srebrnej. „Za Pomoc Drugim“ 
i głosowania nad nią raz na tydzień. 
Ogłoszono konkurs na projekty i pro- 
jekt dh. Vogla Henryka zdobył pierw- 
szeństwo. Cała jednak rzecz utknęła, 
jak okręt na rafie lecz nie koralowej 
tylko finansowej. Sprawa została od- 
łożona do lepszych czasów. 


Przyszedł obóz drużyny w. r. 1926 
znowu w Uhercach. W sercach sta- 
rych wygów powstały wspomnienia 
z r. 1923 i szarfa opuściła szafę archi: 
wum i rozpoczęła się jej wędrówka 
z piersi na pierś. Szarfa ta stała nam 
się drogą relikwją i powstała chęć 
utrzymania tradycji przez całoroczną 
pracę drużyny a nietylko w obozach. 
Projekt wydostawszy się z raf, ujrzał 
światło dzienne już nie jako projekt 
ale jako piękna srebrna odznaka „Za 
pomoc drugim“. Każdy teraz zrozu- 
mie jej cel t. j. propagandę do- 
brych uczynków tąk wśród harcerzy 
jak i innych. 


Jeszcze parę słów o zdobywaniu 
jej w czasie roku szkolnego. Krótko 
wygląda to tak: Zastępy przeprowa- 
dzają głosowanie identyczne obozo- 
wemu na gawędach i tak znajduje się 
najlepsze uczynki w zastępach, a na- 
stępnie odprawa zastępowych uznaje 
jeden z nich za najlepszy w drużynie. 
Ten harcerz otrzymuje ją na odpra- 
wie drużyny na tydzień, z prawem 
zdobycia jej powtórnie. W ten sposób 
staramy się obowiązek pełnienia co- 
dziennie dobrych uczynków, który 
bywa niestety przez harcerzy dosyć za- 
niedbywany przypominać. Może ktoś 
czytając to powie: „Dobry sposób- 
Warto zrobić to samo u siebie!“ i pój- 
dzie w nasze ślady. Co do owoców 
tej odznaki, to zobaczycie samt, gdy 
zrobicie to u siebie i "może niejeden 
z Was wspomni kiedyś o tem na łamach 
naszego „Skauta“. 

` À teraz listod naszego dobrego zna- 
jomego dha Orkaz Krakowa. Praca 
w hufcu krakowskim w miesiącu li- 
stopadzie szła normalnym trybem. Ín- 
struktorzy drużyn zbierali się co ty- 
godnia i obgadywali sprawy dotyczące 
całego hufca, lub też gwarzyli swo- 
bodnie przy herbatce, ze składki w 
swym gronie urządzonej. Dwa razy 
w ciągu miesiąca przerwana została 
codzienna praca, raz na uroczystości 
z okazji uroczystości na świętego Sta- 
nisława Kostkę i w rocznicę powstania 
listopadowego. 

Podczas uroczystości na cześć 
świętego Stanisława Kostki 13 listo- 
pada przydzielił komitet organizacyjny 
harcerzom krakowskim bardzo za- 
szczytne stanowisko. Jedna partja har- 
cerzy pomagała komitetowi w utrzy- 
maniu porządku w procesji, w trzy- 
maniu szpaleru od publiczności, Druga 
cześć stanowiła ruchomy szpaler przy 
relikwjach świętego podczas procesji 
wczas rano z kościoła świętej Barbary 
do Najświętszej Panny Marji, gdzie 
relikwje złożono na ołtarzu, przy któ- 
rym harcerze wartę honorową pełnili. 
Po nabożeństwach i kazaniach o 11.30 
ruszała procesja dookoła rynku kra- 
kowskiego. Młodzież szkolna obnosiła 
te święte szczątki przy których ci sami 


harcerze co poprzednio tworzyli w dal- 


szym ciągu ruchomy szpaler. Po 
skończonej procesjiibłogosławieństwie 
udzielonem przez księcia metropolitę 
Sapiehę zaniesiono relikwje z powro- 
tem do kościoła świętej Barbary. 

29 listopada obchodził hufiec kra- 
kowski swoje tradycyjne uroczystości 
z okazji rocznicy wybuchu powstania 
listopadowego. Tegoż dnia wieczorem 
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zebrały się wszystkie drużyny na Wa- 
welu przy Smoczej Jamie, gdzie po 
odśpiewaniu paru pieśni i po przemó- 
wieniu profesora Ciechanowskiego 
przedstawiciela głównej kwatery od- 
było się przyrzeczenie hufca. Zaśpie- 
wano „Wszystko co nasze“ i uformo- 
wał się pochód ku płycie Nieznanego 
Zołnierza ulicami: Kanoniczą, Grodzką, 
Rynkiem, Sławkowską, Basztową. Przy 
płycie odśpiewano „Czyś się bił z Niem- 
cem czy z Moskalem* i „Rote“, po- 
czem drużyny odmaszerowały. Opińja 
publiczna wyraziła się bardzo przy- 
chylnie o naszych harcerzach masze- 
rujących przez miasto z śpiewem i po- 
chodniami. 

Bardzo ciekawe wiadomości o żeń- 
skiej drużynie z Brzozowa przysyła 
nam dh. H. Kaski. 

Kilkanaście dni spędzonych w gru- 
dniu b. r. w Brzozowie pozwoliło mi 
bliżej przypatrzeć się pracy żeńskiej 
drużyny harcerskiej. Drużyna istnieje 
od roku 1919. Przechodziła różne ko- 
leje zawiązywań i rozwiązywań, zmian 
kierowniczek i t. p., tak aż do roku 
1923, w którym objęła ją dziszejsza 
drużynowa — nauczycielka brzozow- 
skiej żeńskiej szkoły powszechnej dh. 
Ewa Froniowa. Drużynowa mając 
ukończony pierwszy żeński kurs in- 
struktorski w Zwierzyńcu Zamojskim, 
pracowała w drużynie od chwili jej 
powstania, jako zastępowa, a dzięki 
ogromnym zdolnościom prowadzenia 
dzieci praca jej zawsze, a szczególnie 
teraz gdy jest nauczycielką, daje bar- 
dzo dobre wyniki, podobnie zresztą 
jak w szkole. 

W roku bieżącym liczy drużyna 
42 dziewcząt, w 6 zastępach. Skład 
następujący: Zastępowe i zastępy mie- 
szane to gimnazjalistki, oraz wyższe 
klasy szkoły powszechnej, reszta w licz- 
bie 20 to wszystkie bez wyjątku uczen- 
nice — katoliczki klasy 3 ciej, klasy 
prowadzonej przez drużynową. Na 
nie chcę zwrócić uwagę, a i drużynowa 
prawie wyłącznie im właśnie poświę- 
ca swe staranie. 

Mając je codziennie w szkole, a 
oprócz tego na zbiórkach czy to za- 
stępów, czy drużyny stara się prze- 
prowadzić, o ile możności w całości 
na dość szeroką skalę zakreślony plan 
wychowania tych dzieci. 


Naukę i harcerstwo połączyła w 
jedną całość. Treść prowadzonej pra- 
cy odskoczyła może trochę od sza- 
blonu drużyn prowincjonalnych Mając 
swoje krasnoludki tak wiele pod ręką 
może drużynowa realizować wcielanie 
prawa harcerskiego w życie. Godne 
podkreślenia ogromne zaufanie jakiem 
się cieszy u dzieci i rodziców, oraz 
niektóre już osiągnięte wyniki: Dziew- 


a czynki pożyczają z bibljoteki szkol- 


nej książki. Bez zwrócenia uwagi, od 
pewnego czasu zdarzyło się,że każda 
książką, którą wyporzyczyła harcerka, 
wraca do bibljoteki oprawiona. Dru- 
żynowa prowadzi długie rozmowy 
z swojemi druchnami. Przed paru 
dniami wstaje jedna z nich 8 letnia 
powiada: „Ta książka co pani ma, 
to jeszcze nie była u żadnej z nas, bo 
jest nieoprawionań. 

W klasie stoi szafka, gdzie dwie 
półki zajęte są przez dzienniczki ro- 
dzinnych „dobrych uczynków”, kon- 
trolowane przez drużynową; oraz przez 
skarbonki wszystkich dziewczątek. 
Drużynowa opowiada, że każda z jej 
dziewcząt stara się jak najczęściej 
wrzucać do nich chociażby grosza. 
Podobnie z wpajaniem prawdomów- 
ności. 

Z rodzicami styka się drużynowa 
na „wywiadówkach* szkolnych i po- 
trafiła ich już przekonać, że praca 
w drużynie jest nie mniej ważna od 
szkolnej dzięki czemu, rodzice pilnują 
by zbiórki cieszyły się 100 0/0 frekwen- 
cją. — (Zaznaczyć trzeba że dzieci 
mają prawie wyłącznie rodziców ze 
sfer biedniejszych, dla których nawet 
uczęszczenie do szkoły wielokrotnie 
jest bezużytecznem traceniem czasu, 
cóż dopiero jakieś tam harcerstwo). 

Izba drużyny w Sokole — w niej 
nie bogato, ale nadzwyczajnie czysto. 
SĄ każdym kroku widać pracę harce- 
rek. 

Prócz drużyny żeńskiej powstała 
niedawno w męskiej szkole powsze- 
chnej drużyna im. Zawiszy Czarnego, 
starając się nawiązać tradycjami do 
II Brz. Drużyny z lat 1919/1920, Dru- 
żynę prowadzi nauczyciel p. Broni- 
sław Froń, mąż drużynowej, do nie- 
dawna nic z harcerstwem (prócz żony) 
nie mający wspólnego. 

Wreszcie istnieje l. Brz. obchodząca 
w tym roku 15-lecie powstania, a zło- 
żona z uczniów tut. gimnazjum. Może 
dzięki współpracy świeżo przybyłego 
profesora Siwińskiego, praca tej dru- 
żyny nabierze żywszego tętna. 

Nad wszystkiemi drużynami roz- 
tacza opiekę K. P. H. łaczące w swem 
gronie całą śmietankę spółeczeństwa 
Brzozowskiego. 

Napisała też sążnisty list i 3 
Lwowska drużyna harc. — Oto on: 

Najwyższy czas dać znak życia 
o sobie, bo, zdaje się, światek har- 
cerski zapomniał, że nasza drużyna 
istnieje na Świecie: Możeśmy i my 
sami winni temu zapomnieniu, a w ta- 
kim razie bijemy się w piersi „prze- 
praszamy i obiecujemy się poprawić*, 
jak mówią grzeczne dzieci. Zaczyna- 
my więc poprawę od dzisiaj i piszemy! 
Gdybyśmy chcieli tą pracę informa- 
torską uczciwie i rzetelnie wykonać, 


należałoby zacząć, jak ojciec Liwjusz 
„ab drużyna condita“ a więc od 
r. 1912. (Rany Boskie! dajcie spokój |) 
Poprzestaniemy jednak tym razem na 
możliwie najkrótszem i najtreściwszem 
sprawozdańku (uf! odetchnęłem!) O- 
tóż jest nas teraz niemało, niedużo, 
dwudziestukilku chłopa. Drużynę pro- 
wadzi dh. Feja, stary wyjadacz har- 
cerski. Z rządów jego wszyscy są 
mocno zadowoleni, tylko człowiek 
ten widzi wszystko „co nie trza”, jak 
np. niezapięte guziki niewykonane na 
czas plany ćwiczeń i jeszcze jest na 
tyle bezczelny, że o takie drobnostki 
urządza awanturę. Nie zna się na 
rzeczy, jednem słowem. Np. komen- 
dant chorągwi nie ma własnego auta 
i nic nie mówi, db. przyboczny h. 
prowadzi hufiec (ze sztandarem i bisz- 
koptami!) i nie krzyczy, choć widać, 
że idzie, jak po rozpalonym żelazie. 
Oto wzory cierpliwości a ten wrzesz- 
czy, jak opętany, gdy ktoś przez po- 
myłkę podrapie się przy raporcie. 
(Co za zjadliwość.) Praca w drużynie 
idzie nieżle. Wszystkie zastępy: Wilki, 
Lisy i Orły biorą się do roboty, jak 
umieją. Przeprowadza _się obecnie za- 
wody między zastępami, co wpływa 
dodatnio na pracowitość  zastępo- 
wych i harcerzy. Pozatem zarobku- 
jemy, jak, gdzie i ile się da; od- 
chodzi szczotkarstwo, introligatorka, 
no i przedstawienia. Co do tego o- 
statniego, niedawno powstało przy 
drużynie kółko dramatyczne, w skład 
którego wchodzą: harcerze i nie- 
harcerze t. j. „sympatycy i — czki*, 
Zaczęliśmy od wystawienia 31 paż- 
dziernika sztuk: 1) „Występ na pro- 
wincji* i 2) Kozłowickie Sherloki Hol- 
mesy. Udało się nam b. dobrze. I do- 
chód był i „artyści“ grali z werwą 
i publiczność była zadowolona (au: 
tentyczne!), tylko harcerstwo lwow- 
skie (z wyjątkiem 4-tej żeńskiej i dru- 
żyn żeńskich) zbojkotowało naszą 
imprezę. A przecież; posłaliśmy dru- 
żynom i komendom lwowskim zapro- 
szenie, które nie sprawiły żadnego 
wrażenia. 

Jak już wspomnieliśmy drużyna 
przedstawia się nieźle i idzie coraz 
ku lepszemu. Członków z każdą od- 
prawą przybywa, zastępowych mamy 
dzielnych chłopców, którzy robią co 
mogą, aby zastępy swe utrzymać na 
jak najwyższym poziomie. Drużynowe- 
mu pomagają przyboczni: dh. Arendt, 
technik „na ukończeniu“ Huczewski, 
były podchorąży W. P.; ten ostatni 
mistrzowsko prowadzi „maniebra* 
i układa jeszcze bardziej mistrzow- 
skie plany. Opiekunem drużyny jest 
prof. Koim Jan (jesteśmy bowiem 
drużyną gimnazjalną przy V gimna- 
zjum). Z pośród grona nauczyciel- 


v słowach i czynach jest prof. 
Posadowski. Opieką swą nas 
otaczał ś. p. radca Nagaj józef; to 
też, gdy odszedł na lepszą służbę, 3 
= Lwowska trzymała honorową wartę 
przy jego zwłokach i wzięła udział 
w kondukcie pogrzebowym, dnia 14 
= listopada b. r. Przy urządzaniu wspom- 
=  nianego już przedstawienia otrzy- 
4 maliśmy poparcie i bezinteresowną 

_ pomoc ze strony Wydziału Sokoła lll, 
f w szczególności od prezesa inż. Ka- 
= sparka. 


Marzeniem naszem narazie jest: 
urządzić obóz letni, czyto wędrowny, 
czyto wypoczynkowy. Przy wytę- 
 żonej pracy zbierzemy, da Bóg, po- 
trzebny fundusz i dopniemy celu. 
Warto wspomnieć, że tego roku część 
drużyny spędziła lato w obozie ro- 
 boczym, urządzonym przez hufiec 
= krzemieniecki i 3 Lwowska, w Pusz 
czy buszczańskiej; komendantem o- 
bozu był nasz drużynowy dh. Feja. 


| Druch „25“ ze Sokala pisze. Bie- 
= żący rok szkolny chmurnie zapowia- 
dał się w swoim początku dla pracy 
_ harcerskiej w I drużynie im. Łuka- 
sińskiego. Cały sztab zeszłoroczny 
rozleciał się, z powodu różnych nie- 
powodzeń zeszłorocznych, bądź też 
= z powodu przejścia, niektórych jeyo 
członków na urlop, udzielony im celem 
przygotowania się do matury. Dru- 
żynę oddano w ręce dha. Włodar- 
skiego, który tak energicznie się nią 
zajął, że w niespełna miesiąc spędził 
cień obawy z czół nawet najzapaleń 
szych pesymistów. Zresztą kto chce 
widzieć życie drużyny, może je stale 
obserwować w soboty w gimnazjum, 


j OSTATNIE ECHA OBOZOWE. 


Tarnowiec pod Jasłem. 

N° pięknej polanie „patryja“ (w je- 

zyku tubylców) wśród lasu, na 
granicy dwóch powiatów krośnień- 
skiego i jasielskiego i trzech wsi Tar- 
nowca, Brzezówki i Potakówki — 
=- rozbiła namioty jasielska drużyna har- 
= cerska. 
z Był to drugi obóz tej drużyny — 
za jej „żywobycia”. Druhowie ze szko- 
_ ły średniej — „jelenie“ i „turkawki*, 
_ mieściły się w 2-ch namiotach. 
= Pracę oparto na systemie zastę- 
powym. 
. W obozie tym osiągnięto mexi- 
mum  zżycia się drużyny. 
_ Zajęcia tak były rozłożone, że ka- 
żdy zastęp miał wolny czas na zajęcia 
indywidualne, jak. pogadanki, ćwicze- 
nia w lesie i polowe. Zyciu leśnemu 
poświęcono większą część czasu. 


o 
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szczerym przyjacielem harce- 


gdzie w izbie harcerskiej gromadzi 
się stale tłumnie ta arcy- ruchliwa i — 
krzykliwa brać na tak zwane „wie- 
czorynki“, które są bardzo miłe i do- 
brze nastrajają nietylko samych ucze- 
stników lecz także mogą w zupeł- 
ności zająć przygodnych obserwato- 
rów. Specjalnością drużyny jest śpiew 
chóralny, w którym wszyscy druho- 
wie biorą udział a dyryguje sam druh 
drużynowy. Ponieważ nasza drużyna 
cierpi na brak funduszów, co nie jest 
grzechem bo całe harcerstwo na to 
choruje a nawet i nasze społeczeń- 
stwo, więc przemyślne głowy sztabu 
na jednej z odpraw zaprojektowały 
przedstawienia, z którego dochody 
miałyby podnieść ducha w harcer- 
skiej skarbonie. Za radą opiekuna 
drużyny p. prof. Żurawskiego po 
wielu próbach dnia 3. XI. odegrano 
w sali „Sokoła* komedyjkę Bałuckie- 
go: „Radcy pana radcy". W czasie 
przedstawienia było bardzo wesoło 
bo aktorzy Świetnie grali za co też 
darzono ich burzliwemi oklaskami, 
równie dobrze spisywała się orkiestra 
seminarjalna, która z chęcią zgodziła 
się na przygrywanie w antraktach, 
pomagając w ten sposób harcerzom. 
W głównej roli występował Włodar- 
ski święcąc jak zwykle zasłużone try- 
umfy, dalej aktorki koleżanki: Maryla 
Przyprawówna, Helena Nettikówna 
i Helena Mucówna; z kolei aktoro- 
wie druhowie: W. Sokołowski; E. 
Gromadzkiewicz i W. Wilczek, zwłasz- 
cza ten ostatni tak gracko spisał się 
w swej małej rolce, że mu publicz- 
ność nie poskąpiła braw. Dochodzik 
był jaki taki, połowę przeznaczono 
na budującą się bursę gimnazjalną 
im. Mickiewicza. Rocznicę powstania 


Po gimnastyce i śniadaniu etc. za: 
czynały się ćwiczenia w lesie, koń- 
czące się kąpielą w pobliskiej Jasiołce. 
„Popołudnia* poświęcano sprawno- 
ścioni, leśnictwu, które prowadził 
„fachowy“ leśniczy, starający się na- 
prawdę wzbudzić zamiłowanie do ży- 
cia leśnego (sławne były jego afory- 
zmy: las przez zwierzyny jak panna 
przez dźwięków“) — oraz zajęcia 
praktyczne jak budowa kładek gry 
i zabawy. 


Koroną dnia była gawęda przy 
ognisku. Codziennie wznoszono wy- 
soki stos z suchych drzew, a kiedy 
na dany znak go zapalano, wyrywała 
się zawsze jednai ta sama pieśń: „Jak 
wspaniała nasza postać". 

Gawędzono na temat samokształ- 
cenia. 


wyc A” D s | 
litopadowego uczciła drużyna wie 
czornemi ćwiczeniami wojskowemi. 
wraz z drużyną III im. Stanisława Zół- 
kiewskiego i sokolą kompanią p. W. 


Także Hufiec żeński ze Sokala da- 
je znać o sobie. Otóż tak jak zeszłego 
roku tak i tego istnieją dwie dru- - 
żyny: |. im. E. Platerównej pod ko- 
mendą Stanisławy Fikowskiej Il. im. 
Królowej Jadwigi pod komendą Wan- 
dy Orlewównej. Obie drużyny mają. 
wspólny lokal w budynku seminar- 
jum żeńskiego. Całość pozostaje pod 
sprężystem dowództwem dhmy. pdh. 
Józefy Cebulowej. Ze harcerstwo żeń- 
skie w Sokalu nie pracuje na marne, 
świadczą o tem liczne sukcesy od- 
niesione na polu pracy w wyrobie- 
niu harcerskiem. Sodaliryzując się ze 
wszystkiemi stowarzyszeniami urzą- 
dziły harcerki w dniu rocznicy po- 
wstania listopadowego piękny pora- 
nek, który odbył się w seminarjum 
żeńskiem, a na program złożyły się: 
śpiewy, deklamacje i rzeczowy re- 
ferat. 

Opis pięciolecia „ósemki“ kra- 
kowskiej i resztę korespondencji z bra- 
ku miejsca muszę odłożyć do nastę- 
pnego numeru. Uf! jeszcze się nigdy 
tak nie spocił 3 


Wasz Redaktor od życia. 


b 


Uczestnicy ; obozu, jak i goście, 
którzy na te; gawędy zjeżdzali z Ja- 
sła - nigdy nie zapomną tych wzru- 
szeń, jakich doznawali, podczas dy- 


skusji. Pan „Leśniczy“ — podniecony 
albo strzelał ze wzruszenia w górę: 
ze swojego: sztucera — albo grał 


na „mandolinie* albo też śpiewał: 
„W garnku dziura miły Romciu* i to 
tak płaczliwym głosem, żeśmy ze 
śmiechu płakali. z 


Kiedy zaś drużyna śpiewała hym- 
ny wieczorne i grano hejnał wieczor- 
ny, cała wieś stawała zdala na go- 
ścińcu, aby słuchać „jakhaj ci chłop- 
cy w lesie ślicznie śpiewają“. — Tu 
trzeba zaznaczyć, że stosunek do lu- 
dności miejscowej był naprawdę ser- 
deczny. — Harcerze cieszyli się ogól- 
ną sympatją. Był to pierwszy obóz 
w okolicy. Jasielski Włóczęga. 


2 


= Wbrew opinji publicznei, która 
głosiła że w hufcu złoczowskim nic 
się nie robi, urządziła komenda huf- 
ca w porozumieniu i idealnej zgodzie 
'z nowopowstałem kołem Przyjaciół 

Harcerstwa polskiego obóz waka 

= cyjny w Podhorcach. 

Najwydatniej zasiliła nasz fun- 
` dusz Dyrekcja gimnazjum, ofiarowu- 
= jąc 300 zł. na ten cel. 

i Obóz trwał „bez przerwy“ od 7 
5 lipca do 31 lipca. Z braku namio- 
tów musieliśmy zam'eszkać w obszer- 
nym budynku. 


-Komendantem był dh. Alfred Mül- 
ler, wychowawca fizyczny gimnazjum 
złoczowskiego. Dh. pd. Dżoga Zdzi- 
sław, w chwilach „wolnych od zajęć“ 
dbał o nasze żołądki, czyli pełnił 
funkcje „ministra aprowizacji*. Dh. 
Kociubiński Antoni  sekretarzował 
i z zadania swego wywiązał się zna- 
komicie. Od czasu do czasu wyruszał 
na ćwiczenia, by praktycznie prze- 
= robić kartografję lub pomiary tere- 
nowe. O porządek w izbach, na pod- 
= wórzu, za szkołą, w sadzie it. d. 
dbał dh. Menschek Kazimierz — obo- 
źny — trochę groźny. Komplet ko- 
mendy zamykał dh. wyw. Johann 
= Mieczysław z Rohatyna. 

Opisywać ćwiczeń nie potrzeba, 
gdyż są one znane. 

Z gier największą popularnością 
cieszyła się nigdy „nie starzejąca się" 
więc nieśmiertelna piłka nożna, cho- 
ciaż i ręczna i siatkówka bardzo się 
podobała. W „nożnej“ rozgrywaliśmy 
= nawet zawody z Reprezentacją Pod- 

= horzec z wynikiem 5: 1 na naszą ko: 
|  rzyść. 
> Na wikt nie mógł nikt narzekać, 
chyba ten, który był niezadowolony. 
Jakość i ilość jedzenia zadowoliła 
= nawet bardzo wybrednego smakosza. 
| Po wodę, mleko, chleb, ziemniaki, 
i  jarzynę i t. d. trzeba było wpraw- 
_ dzie chodzić kilometrami, jednak ka- 
żdy tę drogę chętnie odbywał, bo 
wiedział,... że innej rady na to niema. 
Apetyt nas nie opuszczał do ostatniej 
minuty, — potęgował się zwłaszcza 
po ćwiczeniach i zabawach. Przy- 
znać należy, jedzenia nie szczędzono, 
a repetki istniały i rano i w południe 
i w wieczór. Spiewano wtenczas „do- 
bra była czekolada, ani ciemna ani 
blada“ — „dobre było dziś kakao, 
lecz menażka, to za mało* „dobre 
były dzisiaj zrazy — zdałyby się tak 
z dwa razy” „dobra dzisiaj jest woło- 
wa, — jedz, nie gadaj ani słowa“ it. p. 
= Zapetytem wiąże się ściśle zdrowie, 
które na szczęście nikogo nie opusz- 
czało. W przypadkach złamania „wier- 
ności,“ pokrzywdzony otrzymywał 


sól karslbadzką i w jednej chwili zmu- 
szał „zdrowie“ do posłuszeństwa. Sól 
ta wogóle działała cuda, gdyż leczyła 
każdą chorobę nawet rany. Jedną 
miała wadę — psuła humor. 


W obozie nie zapomniano także 
o duszy. Nawiązaliśmy żywy kontakt 
z druhnami złoczowskiemi, obozują- 
cemi w klasztorze „biało-kamiennym* 
pod dachem. Byliśmy tam na festynie, 
one odwiedziły nas i dobrze. Za Zło- 
czowem —- jakkolwiek zdala przeby- 
waliśmy — łączyły nas stosunki fami- 
lijne. Odwiedzali nas w każdą niedzielę. 
| naodwrót, od czasu do czasu sunął 
któryś na urlop do miasta i opowia- 
dał cuda o obozie podhoreckim. Pra- 
wił, jak to przed lotnikiem trzeba się 
kryć, jak się orjentować w terenie 
o 12 godzinie w nocy, mając do dy- 
spozycji mapę, kompas, wiatr, gwia- 
zdy, mech i „pech“, — jak ratować 
zemdlonego ze strachu, -— jak zrywać 
maliny, żeby właściciel o tem nie 
wiedział (ładna historja!) jak iść za 
bawełną, żeby nie trafić do kłębka, 
— jak iść w deszcz żeby nie zmok- 
nąć i t. p. Uczestnik obozu, przeby- 
wający na urlopie był siłą faktu bo- 
haterem dnia. Oczy wszystkich zwró- 
cone były w jego stronę. — I wracał 
taki dh. do Podhorzec i opowiadał 
nam co o nas w mieście sądzą. 


Pragnąc póznać zabytki dawnej 
świetności, zwiedziliśmy zamek kr. 
Jana III, wszystkie baszty, mury, piw- 
nice, później sale, kaplicę, kościół, 
park i t. d, 25 i 26 lipca odbyliśmy 
dwudniową wycieczkę do Podkamie- 
nia, miejsca odpustowego. Droga pro- 
wadziła tam przez Majdan, Pieniaki 
a z powrotem przez Ponikwę. W Pod- 
kamieniu oglądnęliśmy słynny klasztor 
O. O. Dominikanów i ogromny głaz 
piaskowy. przez djabłów podobno 
rzucony. llość przebytych kilometrów 
przekracza liczbę 60. 


Nastrój w obozie panował praw- 


dziwie harcerski. Spiewano bardzo 
dużo, tylko nie wiem, czy dobrze, bo 
nie rozumiem się zbytnio na delikat- 
nych fałszach, Codziennie wieczorem 
rozbrzmiewały przy ognisku smętne 
i wesołe piosenki, a dhowie z ko- 


mendy gawędzili od czasu do czasu 


o obowiązkach harcerza, o duszy har- 
cerskiej, 10 prawach, o alkoholizmie 
i nikotynizmie, o roli harcerza w ży- 
ciu codziennem, o roli harcerza w pra- 
cy społecznej, a dhna. instr. Wiciń- 
ska ze Lwowa wygłosiła przepiękną 
gawędę o znaczeniu dla Polski zwy- 
cięstwa pod Grunwaldem. 

Niech mi wolno będzie wspom- 
nieć jeszcze o obozowej kapeli, — 
raczej orkiestrze. Składała się ona 
z 12 muzykantów. Kilku z nich grało 


na skrzypcach, jeden na grzebieniu, 
owiniętym (o zgrozol) bibułką „So- 


lali“, jeden na flecie, przerobionym 


z fajki (! ?) był wreszcie jeden, który - kr 


grał.... na nerwach. Wyobraźcie sobie, 
dhowie serenadę w wykonaniu na- 
szego zespołu. Nic dziwnego, że abo- 
zowy nasz pies, nazwiskiem Rex o- 
puścił towarzystwo harcerskie. i 


Jak mogła ludność Podhorzec słu- 


chać tej orkiestry? Nie tylko, że nie 
narzekała, owszem prośiła by ciągle 
grać. Chyba uszy miała pozatykane. 

Zapytacie z pewnością, czy pozo- 
stały jakieś ślady pobytu w Podhorcach 
Naturalnie | 
krągliły się „buzie“ naszym harcerzy- 
kom, ciało poczerniało od słońca 
i trudu, dusze wyszlachetniały od... 
ciągłych gawęd; pięciu dhów. zdało 
próbę wywiadowcy, dwu pró 
bę III stopnia, kilku zdobyło spra- 


'wności. 


Uczestnik. 


Uherce. 


Dajmy i my ujście wspomnieniom 


z obozu, bo przecież 5 Lwowska 
Drużyna „Orląt“ miała również swój 
obóz. Hen pod Zagórzem w Uhercach 
w domu gminnym stanęliśmy obozem, 
a trwał on 38 dni. Choć ich dosyć, 
minęły jednak a zostały tylko miłe 
wspomnienia. Gdzie nasz maszt sztan- 
darowy? (15 m.) Gdzie orkiestra 
obozowa? Gdzie śpiewy, ryki i śmie- 
chy obozowe? Gdzie gwizd oboźnego 
tak: niemiły? Wszystko to minęło. 

Już na drugi dzień po przyjeździe 
rozpoczęło się „twarde“ życie obozo- 
we dla nowicjuszów. Wstawanie o 
szóstej, mycie się w zimnej rzece, 
gimnastyka i inne: tortury zadawała 
komenda. Brr! Ciarki przechodzą na 
samo wspomnienie. Prace obozowe, 
wykłady, wycieczki, ćwiczenia, gry, 
zabawy, lekka atletyka zajmowały całe 
dnie. Wieczorami ognisko przy współ- 
udziale prawie całej wsi. Lecz nie 
wszystkie plany nasze się udawały. 
Psuł nam nasze zamiary, wróg harce- 
rzy: Deszcz i niepogoda. Dosyć tego 
roku jednak go było. Takie harcer- 
skie fatum. Cóż robić? 

W czasie obozu zwiedziliśmy Lisko, 
Zagórz (klasztor) Sanok (fabryka Zie- 
leniewskiego, nowe tramwaje lwowskie) 
Ustrzyki Dolne (Rafinerja), no i Ja- 
sień gdzie miały kolonje harcerki 


rzemyskie. 
å | Fr. Vogel. 


Przedewszystkiem zao- 


= GWIAZDY JAKO WSKAZOWKI ZEGARA. 
| (Z „Unser Weg. *") 

Musieliście niejednokrotnie u Ka- 
rola Maya i w innych książkach czy- 


tać o tem, że jednem spojrzeniem na 
gwiaździste niebo można dowiedzieć 


się, która godzina. Ta umiejętność 
napewno Wam zaimponowała. Ja wam 
teraz tajemnicę tego zdradzę a wy 
podczas waszych nocnych ćwiczeń 
sami tę sztukę przećwiczcie. 
Wiedźcie jednak o tem, że to 


będzie czas nocy gwiezdnych. Całe 


niebo gwiaździste obraca się jak 
wskazówki zegara dookoła jednego 
pozornie stałego środkowego pun- 
ktu, którym jest gwiazda polarna. 
Gwiezdny czas ma 24 godzin a 
odczytuje go się przez położenie 
linji prostej, która gwiazdę B w 
Kasjopei (gwiazdozbiór w formie 
litery W) łączy z gwiazdą polarną. 
Linja ta przecina także przedni: 
koło Wielkiego Wozu (Wielka Nie- 
dźwiedzica). 

Patrzymy zawsze na północne 
gwiaździste niebo. Gdy owa linja 
prosta jest pionową, tak że naj- 
pierw Wielki Wóz widzicie, wtedy 
jest 24 godzina gwiezdnego czasu. 
Gdy linja prosta jest pozioma, 
równoległa do horyzontu, tak że ma- 
cie na lewo Wielki Wóz i na prawo 
Kasjopeę, wówczas jest 6 godzina 
gwiezdnego czasu. Gdy natomiast 
linja prosta wprawdzie jest prosto- 
padła, wy jednak.pod Wielkim Wo- 
zem stoicie, nadto macie przed sobą 
gwiazdę polarną i powyżej Kasjopeę, 
wtedy jest 12 godzina gwiezdnego 
czasu. Gdy wreszcie linja prosta jest 
poziomą, przyczem na lewo macie 
Kasjopeę a na prawo Wielki Wóz 
— wówczas, jest gwieznego czasu 
godzina 18a. 


Tak oznaczycie w nocy czas po 
położeniu gwiazd. Teraz musicie gwie- 
zdny czas przemienić na czas środko- 
wo -europejski. Przytem zważyć mu- 
sicie, że gwiezdny czas tylko raz wro 
ku zgadza się z środkowo-europejskim, 
a to w czasie wiosennego zrównania 
dnia z nocą t. j. 22 marca w południe- 
Ot tego dnia posuwa się czas gwie. 


LUTNIA 


Uczmy się języków obcych. 


| Pota obowiązkiem każdego har- 
cerza polskiego jest władać popra: 
wnie w słowie i piśmie językiem oj- 
czystym i rozszerzać stale zasób słów 
przez czytanie doborowej lektury. 


Ale Polska nie jest wyspą, rzuconą 
gdzieś daleko na bezmiar oceanów. 
Jej interesy polityczne splatają się 
z innemi państwami. A i naród nie 


zdny o cztery minuty naprzód. Różni- 
cę na cdpowiedni dzień obliczymy, 
gdy 4 minuty pomnożymy przez liczbę 
dni, które od 22 marca aż do obe- 
cnego daia ubiegły i iloczyn od go- 
dzin czasu gwiezdnego odciągniemy. 

Np.: Dnia 25 maja jesteśmy od 
22 marca oddaleni o 9 dni w marcu 


KAS$JOPEA 


YJINZTO/M" 


JE ! 
WIELKI WOZ 


-+ 30 dni w kwietniu, + 25 dni w 
maju t. zn. razem o 64 dni. Pomnóż- 
my to przez 4 minuty każdego dnia, 
otrzymamy 64X4 = 256 minut albo 
okrągło 4 godziny. Gdy przeto dnia 
25 maja wspomnianą linję prostą 
ujrzymy pionowo, powyżej Wielki 
Wóz, głebiej Gwiazdę polarną i poniżej 
Kasjopeę, jest to 24 godzina gwie- 
zdnego czasu. Musimy jednak od 24 go- 
dzin 4 odciągnąć i wówczas wiemy, 
że jest 20 h. 

Teraz już znacie całą tajemnicę 
Karola Maya musicie jednak jeszcze 
pamiętać, że dla dokładnego i wpra- 
wnego stosowania tego sposobu o- 
znaczania czasu, trzeba wiele jeszcze 


ćwiczeń. 
[E "CAĄ | 


może, nie powinien zasklepić się w cia- 
snym kręgu granic państwowych, gdy 
chodzi o kulturę duchową, o bogactwo 
myśli ludzkiej. dla której nie ma granic 
politycznych. Stąd pochodzi, że no- 
wożytny kulturalny człowiek nie może 
poprzestać na znajomości rodzimego 
tylko języka. Dla Polaka, dla rozsze- 
rzenia jego horyzontu myślowego 
niezbędną jest znajomość języków 
obcych. Potrzebne mu to, aby ze 


4 


źródła dowiadywał się o tem, co o nim 
obcy sądzą i piszą, potrzebne bardzo 
od dalszych studjów w różnych dzie- 
dzinach wiedzy ludzkiej. Język francu- 
ski, angielski, włoski, niemiecki a dalej 
rosyjski i rumuński są temi, które 
najżywiej powinny nas interesować. 

Szkoła, o zakreślonych ściśle pro- - 
gramach, tych wiadomości języko-_- 
wych dać nie może, tak jak nie uczy 
muzyki ifinnych umiejętności. Młody 
człowiek, dbający o swój rozwój 
duchowy, musi sam zdobyć różne 
języki, zwłaszcza gdy ma zdolności 
wrodzone w ich przyswajaniu sobie. 
Do tego celu służą różne samouczki 
językowe. Jednym z nich, który chce 
umożliwić młodzieży naukę języka 
angielskiego" jest: „John Bull and 
Uncle sam“. Jestto w zeszytach nie: - 
wielkich (Cena zeszytu 1 zł.) ukazujący 
się miesięcznik ilustrowany, poświęcony 
nauce jęz. angielskiego i poznaniu 
ziem i ludzi W. Brytanji i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Pn. Redaguje 
je prof Szumski, lektor jęz. angielskiego 
na Politechnice lwowskiej (Lwów, ul. 
Zamarstynowska |. 31.), ucząc odrazu 
czytać, pisać i wymawiać. 

Często nie macie co robić! Stwórzcie 
kółka samokształceniowe! Uczcie się 
obcych języków! Zima sprzyja tego 
rodzaju zajęciom. 

Wuk. 


IZA $ 
Przegląd pism. 


Jakkolwiek zwykle występowa- 
liśmy przeciw nadmiernemu a nie- 
uzasadnionemu potrzebą wydawaniu 
pism harcerskich, uważając pisma te _ 
za wprost szkodliwe dla piśmien-- 
nictwa harcerskiego, nie możemy 
zarzutów tych stawić pismom, które 
mamy zamiar omówić. 2 

Pierwsze to „Nasz Hufiec", a 
miesięcznik Młodz. Harc. oddz. Lu- 
belskiego. ą 

Przetrwał on najtrudniejszy okres 
i obecnie zajął dzięki ostatnim trzem 
numerom poczytne stanowisko w. 
prasie harcerskiej. Sam rozwój tego 
pisma, od drobnego, lokalnego pi- 
semka p t. „Gość” do dzisiejszego 
stanu, świadczy o tem, że „Nasz 
Hufiec“ jest potrzebny i szkoda by- 
łoby, gdyby z powodów trudności. 
wydawniczych tak dobrze znanych 
każdemu redaktorowi harcerskiemu, 
— miał upaść. 8 

Numer 3 —4 z miesięcy lipiec- ; 
sierpień jest najciekawszy. Anać po 
nim pracę celową, równiez nie brak 
zdolnych współpracowników. Naj- 
większą zasługą pisma jest wpro- 
wadzenie obfitego działu informa- 


_ cyjnego, pomieszczonego w „wiado- 
_mościach" , i listach „z naszego Ży- 
cia" Z. obfitej treści wyróżniają się 
aty „Harcerz na wsi“, pióra 
s redaktora J. Szanawieja, Ze Chorą- 
| dgw ia Lubelskiej Z. Gołąbiewskiego, 
+8 ogniska wodza“, „Zagroda za- 
'  stępowych”, „Aforyzmy harcerskie“ 
FB" Br. e ckiego. 
w Szata zewnęczna wcale piękna, 
układ treści przypomina nawet 
| brzmieniem nazw działy „Skauta', 
| _ Jeśli są pewne, nieuniknione zre- 
Pa tą błędy redakcyjne w „Naszym 
, to niema ich niemal zupeł- 


suicu" 
EE w dodatku p. t „Wilczek“, 


 Pisemko to nader miłe i świetnie 
o re lJagowane odpowiada zupełnie 
b: swoim celom. Razi tylko artykuł 


< wstępny „Od Redakcji“. 
y Z radością należy powitać uka- 
= zanie się zeszytu nowego „Harc e- 
` rza PolskiegowNiemczech“, 
| dawniej „Harcerza Opolskiego". Po- 


sg trzebne to pismo wychodzić będzie 


SNE 


4 — Nacz. gł. kwatery męskiej 
f: udzielił pochwały komendzie chorą- 
gwi lwowskiej za należyte obsadzenie 
kierownictwa hufca lw. w obozie 
= harcerskim p. w. w Terle. 

— Główne kwatery Z. H. P. przy- 
zotowują dla gen. Baden -Powella 
w dniu Jego 70 urodzin album pa- 
miątkowe z życia harcerzy polskich 
wraz z podpisami. Po nadesłaniu 
przez główne kwatery bliższych da- 
nych, podamy je do wiadomości 
czytelników. 


, „ 


| ŚWIAT SKAUTOWY. 


— (Odrębne organizacje skautowe 
w Meksyku złączyły się w jedną 
|  ogólno-państwową. 
y — W Szwajcarji powstała nowa 
organizacja skautów rzymsko-katolic- 
_kich z siedzibą w Tessin. 
| — Wskutek interwencji p. Martina, 
kierownika Biura Międzynarodowego 
' połączyły się odrębne dotąd organi- 
~ zacje skautów Finlandzkich w „Suo- 
nen Partiopojat Scouter“. 


$ 
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obecnie wprawdzie tylko jako kwar- 
talnik, ale i to lepiej, niżby zupełnie 
się nie ukazywało. Numer z paż- 
dziernika 1926 przynosi odezwę Za- 
rządu Gł. Zw. Harc. Polsk. w Niem- 
czech, gawędę obozową „Polowanie 
Harceza“, sprawozdanie z l. Waln. 
Zjazdu Zw. N. P. w N., sprawozda- 
nie z IV Wszechświatowego Kon- 
gresu Skautowego, wiadomosci z Ży- 
cia hufców, oraz wiersze, kronikę 
i in. Na uwagę zasługują ilustracje, 
które w liczbie |2 tu urozmaicają 
treść. 

Trudno pominąć milczeniem o- 
statni (l0-ty) numer „Harcmi- 
strza', zasługującego obecnie w 
całej pełni na zaufanie gromady 
instruktorskiej. Czyni on obecnie 
zadość wszelkim potrzebom jedyne- 
go oficjalnego pisma, — wielkiej 
naszej organizacji. 


— Biuro międzynar. sporzą- 
dziło międzynarodowy zbiór pie- 
śni skautowych. 

Norwegja obchodziła w 
tym roku 15 lecie istnienia orga- 
Jnizacji skautowej, która liczy o- 
| becnie około 10.000 członków. 
| Ogromne trudności w pracy spra- 
| wia klimat Norwegji. Kraj przez 
prawie sześć miesięcy jest pod 
E4 śniegiem, dlatego specjalni instru- 
ktorzy są stale na rozjazdach. 
W odległych miejscowościach pro- 
wadzą kursy skautowe. W roku 1924 
w narodowem Jamboree wzięło udział 
ponad 5000 skautów, z których wielu 
musiało być przez 6 dni w drodze by 
zdążyć na czas. 
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CHOR. LWOWSKA. 


— Konferencja Instruktorska M. 
Chorągwi odbędzie się w lutym we 
Lwowie. 

— Akad. Dr. im. Małkowskiego 
objął dh. pdh. Hibl Stanisław. Dru- 
żyna posiada już własną izbę złożoną 
z 3 ubikacyj. 

— 23 Lwowska im. dha. Wojto- 
wicza obchodziła 10. XII. pięciolecie 
swego istnienia. Wydana z tej okazji 
jednodniówka przedstawia się bardzo 
ciekawie. 

— Ukazała się w handlu czekola- 
da Hóflingera  „Harcerka* — opo- 
datkowana na rzecz „stanicy Harcer- 
skiej“. Harcerze innej czekolady od 
dziś już jeść nie powinni. 


CHOR. KRAKOWSKA. 


— Komenda żeńskiej chor. krako- 
wskiej urządza w dniach od 26—31 


nę Z, 
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grudnia br. kurs narciarski na Tur- 
baczu koło Nowego Targu. 

Dwa krakowskie zrzeszenia starszo- 
harcerskie a to Akad. Drużyna Har- 
cerskai Drużyna [Instruktorska „ Wa- 
tra“ połączyły się w Akad. Drużynę 


Harcerską „Watra“, pozostającą pod 
kierownictwem druhny Janiny Sasze- 
skówny. 

— Staraniem Ż. Kom. Chor. Kra- 
kowskiej odbywają się w Krakowie 
tygodniowe zebrania programowe dla 
miejscowych instruktorek. 

— Główna kwatera żeńska urzą- 
dza w czasie feryj świątecznych 
w dworku cisowym dwa kursy w za- 
kresie sprawności harcerek; jeden 
a to kurs sygnalizacji prowadzi dhna 
Falkowska, drugi opieki nad niemo- 
wlętami dhny Małkowska i Paderew- 
ska. 

— Na terenie oddziału krako- 
wskiego zjawiło się nowe pismo 
harcerskie „Wiadomości Harcerskie“, 
Dwa pierwsze numery nowego mie- 
sięcznika robią bardzo dobre wraże- 
nie. Omówimy je po ustaleniu się 
pisma. 


CHOR. WILENSKA. 


— Trzynastka wileńska wydała 
jednodniówkę pt. „Gromada“, której 
zadaniem jest odźwierciedlić życie 
drużyny w ciągu ubiegłych pięciu lat. 


SKAUCI SŁOWACCY. 


— Zawody żupy Praskiej urzą- 
dzane co roku — rozpoczynają się 
w jesieni i trwają przez cały rok. 
We wrześniu i październiku miały 
już miejsce zawody drużyn w pływa- 
niu, do których stanęło 300 uczest- 
ników. Odbyły się też zawody prze- 
ciągania liny, turniej „wolley-bal * 
wreszcie najbardziej interesujące za- 
wody „canoistów *. 

—i 

— Starsi Skauci w Itomierzycach 
urządzili zawody w marszu 50 klm. 

Udział w zawodach wzieło 47 
skautów. 

i—-. 

— Rower-Skauci. Od przeszło 
roku mnoży się coraz wiecej w pi- 
smach skautowych czeskosłowackich 
artykułów na temat organizowania 
na szeroką skalę drużyn Rower- Skau- 
tów — i to w ten sposób by całą 
organizację czeskosłowacką umieścić 
w ramach: wilcząt (7—12 lat) skau- 
tów (12—17) Rower-Skautów (17—? 
Starszych Skautów (18—?) i Taborni 
ków (Skauting rodzinny). — Ostatnio- 
ideowy przewódca Svazu jJ. S, inie- 


„wątpliwy następca dzisiejszego Skau- 


ta Naczelnego Czechosłowacji A. B. 
Svojsika — sekretarz wydziału zagra- 


=. e 

= nicznego w _naczelnictwie Jan Novak 
rozpoczął w formie zeszytowej dołą- 
= czać do instruktorskiego organu „Vud- 

e*.tłumaczenie podręcznika naczel- 


dla 
ae „Ro- 
cel i metody rowerstwa. 


— l 


szo instruktora angielskiego 
Rowerów — P. B. Nevilla 


vering“ 


— Akcja wakacyjna skautów i 
skautek na Rusi Podkarpackiej zato- 
czyła w tym roku szerokie kregi. — 
Svaz Skautu Podk. Rusi pod kierun- 
kiem :vicegubernatora Podk. Rusi 
Rozsypala urządził szereg obozów 


stałych i wędrownych. Na 1500 zor- 
ganizowanych członków w obozach 
wzięło udział 566 ludzi, a w tem 
skautów 309 ruskich, 107 żydowskich, 
35 czeskich, zaś skautek 83 ruskich, 
34 żydowskich, 2 czeskie. 

—i. 

— 5-lecie skautingu na Rusi Podkp. 
przypada na rok 1927. W piśmie skau- 
tów Podkp. Rusi ogłoszono projekt 
zlotu z okazji 5 lecia. Samo pismo 
jak i poprzednie Nr. przedstawia się 
nadzwyczaj dodatnio — szczególnie 
dzieki wielkiej ilości ilustracji. 
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Co czytać? 


7 szeregu nowości wydawniczych, 
publikowanych świeżo przez za- 
służone Wydawnictwo Zakładu Na- 
rodowego im. Ossolińskich we Lwo- 
wie, dla młodzieży nadają się prze- 
dewszystkiem: 

Na sezon zimowy Bobkowskiego „A. 
inż.: „Podręcznik narciarski" (Wyd. Il.). 
Jest to książka bogato ilustrowana, 
omawiająca historję narciarstwa i je- 
go organizację w Polsce, sprzęt nar- 
ciarski i całą sztukę jazdy na nar- 
tach, oraz higjenę tego arcymiłego 
sportu. Dla narciarzy podręcznik nie- 
zbędny. 

Dla harcerek znów polecić wy- 
pada książkę 6Ġliot — Lynn: „Lekka 
atletyka dla kobiet i dziewcząt" (tłum. 
z ang. iałasiewicza). Dla instrukto- 
rek i dla dziewcząt, dbałych o swoje 
zdrowie fizyczne, podręcznik ten 
może oddać niemałe usługi, zwłasz- 
cza że w naszej literaturze spor- 
towej jest to hodaj pierwsza próba, 
uwzględniająca sport kobiecy. 

Miłośnicy literatury pięknej z przy- 
jemnością wezmą do ręki Kadena — 
Bandrowskiego: „W cieniu zapomnianej 
olszyny." Jest to drugi tom „Miasta 
mojej matki“. Maluje w tej nowej 
książce autor w sposób barwny i zaj- 
mujący swoje przeżycia dziecięce; 
warto je przeczytać. 

Niemniej zajmującą jest też ksią- 
żka Orkana W. p. t. „Warta“, która 
jest zbiorem artykułów nc; 
wycho Zakopanem, Witkiewiczuipol- 
skim brzegu. 

Po za tem dla młodzieży nadaje 
się jako lektura, bardzo stosowna 
dla wilcząt, książka J. Balickiego i 


| Sł Maykowskiego: „Kraj lat dziecinnych“! 


Przeznaczona jako czytanka polska 
dla kl. I. gimn. właściwie podręczni- 
kiem szkolnym ściśle biorąc nie jest. 
Bo są tam nie wycinanki z różnych 
utworów naszych dawnych pisarzy, 


ale oryginalne obrazki pisane przez' 
pisarzy współczesnych dla dzieci. 


Stąd pochodzi wysoka wartość lite- 
racka książki, którą wydawcy wydali 
w nader starannej szacie, zdobiąc 
książkę pięknemi rycinami współ- 
czesnych malarzy: Bartłomiejczyka, 
Kamieńskiego i Skoczylasa. Książka 
pełna radości czyta się z wielkiem 
zainteresowaniem. 

Kto z was zajmuje się rysunkami, 
rozejrzy się z pożytkiem w podrę- 
czniku 4. Krzycińskiego: Nowe me- 
tody nauki rysunków, w którym znaj- 
dzie wiele cennych wskazówek, a 
ponadto olbrzymią ilość wzorów ry- 
sunkowych, tablic i t. p. jednotono- 
wych i wielobarwnych, które są zna- 
komitym materjałem instruktywnym. 

Z. wydawnictw innych na uwagę 
zasługują A. B. Dobrowolskiego: Wy- 
prawy Ek wydane z zasiłku Min. 

ROW rza Ż2O jako wy- 
danie n JE cały zimny świat pod- 
biegunowy z opisem pól śnieżnych 
i zwałów lodowych, z całą biografją 
mórz lodowych znajdzie tam cie- 
kawy czytelnik. Autor opisuje naj- 
pierw historję wypraw do obu bie- 
gunów aż do najnowszych czasów, 
następnie zaś w sposób naukowy 
ujmuje zdobycze tych wypraw i ich 
wyniki ostateczne. Zrozumienie tre- 
ści ułatwiają mapy okolic podbie- 
gunowych i liczne wspaniałe ilu- 
stracje w tekscie. 


EZZA 
Pojedynek wśród drużyn. 


W odpowiedzi na wezwanie 39 
W. D. H. do zapoczątkowania poje- 
dynku między bracią harcerską celem 
przyspieszenia budowy  „Stannicy 
Związkowej” 2 Lwowska Dr. Har- 
cerska deklaruje składać miesięcznie 
po 5 groszy od każdej głowy w dru- 
żynie - | wzywa wszystkie „Dwój- 
ki” męskie Rzeczypospolitej Polskiej 
do zapoczątkowywania tego poje- 
dynku. Ponadto wzywa drużyny 2 
żeńskiej lwowskiej do zapoczątko- 


drużyny: 


wania pojedynku w Ee. ZSR 


— 


lwowskim i dalej |-szą, 3-cią, Ś-tą, 
6-tą, 9-tą, 23-cią, do deklarowania 
się na budowę „Stannicy". | 


2 Lwowska Dr. Harc. 


Ae 
7) 


Idąc za przykładem 39 warszaw- 
skiej drużyny, |-sza drużyna, im j 
króla Władysława Jagiełły w Gród 
ku Jagiellońskim zgłasza się dobro- 4 
wolnie do t. zw. „pojedynku” zobo- 
wiązując się wpłacać miesięcznie pe 

gr. za każdego harcerza do kas 
N. Z. H. P. na budowę Związkowe | 
Stanicy Harcerskiej w Warsa RU 
i wyzywa do pojedynku następujące 
-szą jaworowską, l-szą żół-_ 3 
kiewską, l- -szą przeworską, l-szą so- 
kalską, 5-tą i 8-mą |lwowską. Je 
yzwane zaś drużyny uważa 
będą zapewne za punkt honoru do — 
pojedynku stanąć i wyzwać inne _ 
drużyny. +4 

Stańmy Bracia wraz — ramię przy zę 
ramieniu, a wspólnym wysiłkiem zbu- ` 
dujemy gmach potężny i wspaniały - 


na chlubę Harcerstwa i Ojczyzny | 
naszej! 2 
Czuwaj! 


z" 


Tadeusz Kleszczyński 
ćwik i Kmdt. 1, gródeckiej. 


EZZA 


Odpowiedzi Redakcji. 


— Orek B. Kraków. List z Char ` 
bina w następnym numerze Legity- | 
macji sami nie mamy. à 

— T. Mickiewicz. Warszawa. List 
wysłany. y 

— W. Urban Wilno. Za wiado- - 
mości dziękujemy i prosimy o dalsze. ` 

— H. K. Kraków. List obszern: 
wysłalismy. Skauci ruscy zawiesil: 
obecnie oba wydawnictwa swoje 
Ukraińskij „Płast” (Stanisławów) o- 
raz „Mołode Żytia” (Lwów). 

— Pazdur. N. Sącz. Dziękujemy 
umieszczamy — reszta nie na czasie. 
więc zwracamy. 


— Żelazny Wilk. Równe Dzięku- 
jemy, ale nie możemy skorzystać. 
Może przyśle Druh co innego. 

— Złośliwy Krytyk, Lwów. Nie- 
które z uwag Druha są zupełnie słu. 
szne, ale dla nas nienowe. Zrealı- 
zujemy: wskazówki, jesli Druh skłon; 
zalegających z prenumeratą do wpła- 
cenia długów lub sam je wpłaci 
Wynoszą „zaledwie? 1.500 zł. 

-— „25,” Sokal. Artykulik nie pó- 
dzie, ale niech się Druh nie znie 
checa i przysle coś mniej „roman” rż 
tycznego . H 

— Ściślewski. Białystok. Druhu 


co prasa codzienna to nie my. Nam | 


rozumieć č bo my swej pracy zawodo- 
wo nie traktujemy. 

po. — Biały Wilk. Buttale: Dziękuje- 
= my, prosimy o dalsze. 

| — Usarz. Z pracy Dha. postara- 
my się skorzystać. 


s 


prenumeratorów i rozsprzedawców 
Skauta, którzy zalegają z prenu- 
meratą wzgl. ząpłatą. Prosimy tedy 
o natychmiastowe wpłacenie na nasze 
konto P. K. O. Nr. 152.818 zalega- 
jących kwot, w przeciwnym bowiem 
razie ogłosimy już w numerze stycz- 
niowym czarną listę dłużników. 


5 ZIE GR 


kazów pocztowych utrudnia nam w. 
wysokim stopniu pracę. Przypomi- 
namy również o koniecznaści zazna- 


czania na każdym przekazie, na jaki 
cel wpłacający uskutecznia wpłatę. 
O ile ktoś wpłaca w imieniu druży- 


ny, hufca i t p. należy to wyrażnie. 


naznaczać. 


1 


Równocześnie prosimy uskutecz- 
omas LC niać wszelkie wpłaty przeznaczone YAI 
Od Administracji. dla Administracji Skauta jedynie 
Do numeru dzisiejszego załą- na nasze konto P, K. O. Nr. 152.818, 
czamy powtórne upomnienie dla ponieważ wpłacanie zapomocą prze- 


CENTRALNA SKŁADNICA 


zj APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH 


= BARWIK I KORZENSKI 
X | LWÓW, Kopernika 18. 
ze Aparaty — Przybory. Fotografja. 


—— pre. 
" a 


JANBUJAK 
LWÓW, UL. KOPERNIKA L. 4. 
TELEFON 18—34. 


SKŁAD APARATÓW 
FOTOGRAFICZNYCH. | - 


ge. 


CZYN MŁODZIEŻY 5 


poczytny miesięcznik dla młodzieży 


Wydawnictwo Warszawskiej Komisji Oddziałowej Kół Młodziezy 
Polskiego Czerwonego Krzyża 


Mazowiecka Nr. 9 m. 7. Telefon Nr. 302-96 
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 10-540. | 


Numery okazowe wysyła się po nadesłaniu znaczków pocztowych za 20 groszy. 


| PODRECZNIKI SZKOLNE 
: 
| 


Warszawa, 


Prenumerata Roczna 5 Zł. 


dla szkół powszednich, średnich i zawodowych 


oraz MAPY, ATLASY i GLOBUSY 


5 POLEGA c 


KSIEGARNIA „KSIĄZNICY- 'Y-ATLASU* 


S. A, WE LWOWIE, UL. CZARNIECKIEGO L. 12. 


| _ Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich — 

we LWOWIE, (ul. Ossolińskich 11., tel. nr. 168) IE ZAWIAdAMia, że już są do nabycia: za 

r Vyrobka Z.: Harcerz w polu (ilustr, zł. 3:50) — Weyssenhoffa J.: Sztuka gry w piłkę nożną (z ilustr., opr, zł. 6:40). 3 
a Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. | F 
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